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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięczni" 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłu pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 z>

Z przesyłką pocztową za granicę Ho całych Niemiec rocznie 
50 marek - kwartalnie 12 marel 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Ni 171.

Rę z o p i s  ów Re d a k c j a  nie zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 o t

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie
Bi ur o  Ad mi n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Polskiego,* plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i Bi u r o  dz:e n n i k ó w Ludwika 
PI oh na, ulica Karola Lndwib 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein er Vogler, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  centów od jednego 
wiersz0 drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o siubacn zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiers 9 0  ct.

Prywatno korespondencje 19. nekrologia 9 0  cemów od 
wiersza.

Drobne ogłoszeni0 l*/s ®enta od wyrazu Pomie»Łkaria 
i sklepy pc 1 ct. od wyraża.i sklepy pc 1 ct. od wyraża.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano. Rwiamy w ruhryc nadwła« ao * . od wiem*.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a n k i  i  M i e c z y s ł a w  ^ c ł u n i t t .

„Krecia" polityka Rosji.
Lwów 25. lutego.

.K re ta  dla K reteńczyków ! * Oto najnowsze 
pono hasło dyplom acji rosyjskiej — o ile dziś 
wnosić m ożna z rozm aitych zew nętrznych obja­
wów jej obecnej akcji. Czego nie m ogła w prost 
przeforsow ać swojem i notam i, persw azjam i i 
pogróżkam i, to spodziewa się osią^mąć teraz 
plebiscytem kreteńskiego zgrom adzenia narodo­
wego W  sferach półurzędowych nad Newą — 
które jako  aw angarda rządu car: kiego we wszyst­
kich jego robotach politycznych, służą głównie 
do rekugnoskow ania opm ji publicznej — w tych 
sferach pow tarzają od niejakiego czasu z jedno­
stajnym  patosem , że przecież życzenia i p ra ­
gnienia ludności w repy m u s z ą  n y ć  w pierw ­
szym rzędzie uwzględnione. W sz*kze sam  pa­
dyszach — rezonują w dalszym ciągu — nadał 
Krecie autonom ję, a  m ocarstw a ją  zagw aranto­
wały, w takich przeto w arunkach byłoby i ano- 
m alją i niedorzecznością, gdyby chciec su łtano­
wi pozostawić w ybór gubernatora  wyspy. Jedy­
nie m ocarstw a są dzisiaj panam i Krety i one 
dźwigają na sobie odpowiedzialność za je j losy. 
Ich tedy obowiązkiem, postarać się jak  na j­
szybciej o postaw ienie jakiejś naczelnej władzy 
na  wyspie, nie m ogą bowiem przewlekać oku­
pacji jaj w nieskończoność.

D rogą tedy norm alną, a po spełznięciu pro­
jektu  rosyjskiego i najnaturaln iejszą, — praw ią  
dalej półur^ęaow cy petersburscy — jest spow o­
dowania kreteńskiego zgrom adzenia narodow ego, 
na macy użyczonej wyspie am onom ji, do w y­
boru  generalnego gubernatora . W ybór przedło- 
żonoby następnie koncertowi ( I )  m ocarstw  do 
zaopinjew ania, k tóry  też p rostą  więzszoscią *?łe- 
sów bądź przyjąłby go, bąd* odrzucił, wreszcie 
kandydat w ten sposób zaaprobow any, zosralor 
sułtanowi do ostatecznego zatw ierdzenia przed­
stawiony. W szelakoż sułtan — dodając zaraz — 
nie może w takim  razie odm ówić swego po­
twierdzenia, bo skoroby to uczynił, naraziłby się 
n ą  niem iłą konsekwencję, iż większość m ocarstw  
osadziłaby w ybranego gubernato ra  na wyspie, 
nie troszcząc się już wcale o praw a zwi< rzchni- 
cze Turcji. T a iie  rozw iązanie kw tsiji kreteń- 
skiej byłoby dla “u/t* aa najgorszam  *• wszyst­
kich, gdyż K reta byłaby wówczas dla państw a 
Osm anów  nieodwołalnie stracona. Toz do wy­
lądow ania w ojsk tureckich n a  wyspie — gwoli 
przyw rócenia tam  porządku na  sposón turecki — 
nie dopuściłaby pod żadnym  w arunkiem  ani R o­
sja, ani zgodne z nią w tej »pr«wie m ocarstw a.

R osja nie może poświęcić dla pięknych 
oczu A bdul-H am ida swych tradycyj h istory­
cznych. Jest ona przecie n a tu ra ln ą  opiekunką 
wszystkich chrześcjan wschodnich i nie może 
zezwolić ehoćby jeno n a  praw dopodobieństw o 
nowych okrucieństw  na Krecie. Jakkolwiek więc 
inicjatywa dziś nowej kanuydatury  gu b era to r­
skiej od Rosji już  nie wyjdzie, to  jednak nie 
będzie ona głuchą wobec upraw nionych postu­
latów  cbrześcjańskiej ludności wyspy, owszem 
będą one właśnie dyrearyw ą działalności ro ­
syjskiej w spraw ie Krety.

Z um ysłu streściliśm y tak obszernie te 
pólurzędowe enuncjacje prasy petersburskiej, 
gdyz one całkiem w yraźnie zaznaczają dzisiej­
szą i przyszłą postaw ę dyplom acji rosyjskiej

w k re tfń sk ie j spraw ie. Po doznanem  fiasku z 
kandydatu rą  ks. Jerzego greckiego, Rosja w y­
gryw a, jako a tu ta , autonom ję K rety, przysłu­
gujące zgrom adzeń u narodow em u praw o w y­
boru gubernatora , s e historyczne tradycje 
opieki (?!) nad  chrześcjanam i W schodu, i t. p. 
argum enty. Kogo zaś zgrom adzenie rzeczone 
wybierze, to przecież odgadnąć nie sztuka. 
Jeżeli nie greckiego księcia, to  z pewnością 
jakąś osobistość, zupełnie oddaną na skinienie 
każde z Petersburga.

Nie dość jednak tych zapowiedzi i pogró­
żek pólurzęduw ych z nad  Newy. Równocześnie 
odzyw ają się tam  z te*u samego źródła syrenie 
głosy, że byłoby już na czasie,, po uporaniu  się 
z kw estją kreteńską, postaw ić przed forum  E u­
ropy  s p r a w ę  E g i p t u .  Podobno w ostatnich 
czasach miał p. Sinowjew dać sułtanow i dc 
zrozumienia, że R osja nie byłaby wcale od tego, 
aby zabrać się do poważnego roztrząsania spraw  
egipskich, byle jeno p r z e d t e m  życzenia R u- 
sji co do Krety, w sposób zadowalający ludność 
tej wyspy, spełnione zostały. Gzy sułtana zdoła 
zmiękczyć i przekonać ta  ob iecanka, można 
śm iało wątpić. D otknąć się E g ip tu , znaczy do­
tknąć się John Bulla, którego piętą Achillesową 
zdaje się być właśnie stara ta k raina Faraonów .

Sejm w cyfrach.
Ubiegła sesja sejm ow a pod względem wy- 

datności pracy zaznaczyli się nader korzystnie. 
Prócz znacznej liczby przedlożeń adm inistracyj­
nej natury , oraz mniejszych ustawudawczych, 
załatwiono kilka przedlożeń ustawodawczych, 
wielkiego znaczenia, k tóre  dla k ra ju  przyniosą 
niewątpliwie pod względem ekonomicznym nie­
pospolite korzyści.

Pierwsze miejsce zajm ują oczywista ustaw y 
agrarne, a  m ianow icie: o komasacji g runtów  
ro lnych; o dzieleniu wspólnych gruntów  i re­
gulacji wspólnych praw  u ży tkow an ia ; wreszcie 
o składzie komisji krajow ej dla wyłączenia 
obcych gruntów  z lasów i zaokrąglenia granic 
lasowych. Dwie pierwsze ustaw y, obejm ujące 
każde po przeszło sto paragrafów , wymagały 
wytężającej pracy, to  też kom isja kum asacyjna 
przez klika dni ostatnich przed załatw ieniem  
tych ustaw , odbyw ała codziennie kilkagodzinne 
posiedzenia.

Z przedłożeń rządow ych m iała izba do 
załatwieni i trzy projekty u s ta w : m ianowicie w 
przedmiocie zmiany niektórych postanowień 
krajowej ordynacji wyborczej z pow odu po­
większenia liczby s ta rostw ; dalej o uwolnieniu 
osobistego podatku dochodowego od wszystkich, 
kom petencji ustaw odaw stw a krajowego podle­
gających dodatków , oraz o uwolnienie urzędni­
ków państw ow ych i krajow ych od dodatków 
do podatków  od poborów  służbow ych; wreszcie 
trzecią ustaw ę o dopuszczalności zaprow adze­
nia sam oistnych podatków  od poborów  służbo­
wych na opędzenie potrzeb krajow ych, powia­
tow ych i gm innych. Dwie pierwsze ustaw y zo­
stały p rzez sejm  uchw alone; ostatn ia była 
w praw dzie na porządku dziennym  do drugiego 
czytania przedłożoną, jednakow oż po przepro­
wadzonej rozpraw ie została zw róconą komisji 
do rozpatrzenia zgłoszonycn popraw ek Komisja 
przyszła w praw dzie ponow nie ze spraw ozda­

niem do izby, ale z wnioskiem przekazania 
tego przedłożenia wydziałowi krajowem u do 
zbadania i zebrania potrzebnych m aterjalów .

Prócz ustaw  agrarnych przedłożył wydział 
krajow y z ważniejszych prac ustawodawczych 
projekt ustaw y budowniczej dla wsi i po­
mniejszych m iast i miasteczek. Jestto jedyne 
przedłożenie, którego kom isja nie mogła za­
łatw ić z powodu zach o d zący ^  różnic między 
zapatryw aniam i rządu, wydziału krajowego, a po 
części i samej komisji.

Do ważniejszych załatw ionych przedłożeń 
ustawodawczych zaliczyć dalej należy ustawę 
o regulacji Pełtw i, k tóra  dla Lwowa i okolicy 
ma niepospolite znaczenie; dalej ustawę o uzu­
pełnieniu obw ałow ania W isły i Wisłoki w pow. 
m ieleckim ; zmianę ustaw y budowniczej dla 
mi is t; zmianę ustawy gm innej dla 30 większych 
m iast; zmianę ustaw y o stosunkach praw nych 
stanu  nauczycielskiego, m ajacą na  celu zniżenie 
pod pewnymi w arunkam i la t służby nauczycie­
lom szkół ludow ych; ustaw ę o bonifikacji z gal. 
funduszu propinacyjnego na rzecz funduszu k ra­
jow ego i iunduszów  pow iatow ych; ustaw y o ze­
zwoleniu gm inom  m iast Lwowa i Krakowa na 
pobór opłat od wkładek to talizatora przy wy­
ścigach konnych; ustaw ę o gw arancji kraju  dla 
pożyczki zaciągnąć gię m ającej przez gminę m. 
K rakow a na wodociągi.

Z przedłożeń adm inistracyjnych podnieść 
należy: budżet funduszu krajowego c a  r. 1898; 
regulację płac i statu t em erytalny urzędników 
krajow ych; spraw ozdanie z czynności wydziału 
krajow ego; przedłożenia r s d j  szkolnej krajowej
0 szkołach średnich, dalej ( , Łzkołacb ludowych
1 bem inarjhcb nam zycielsk.ch, oraz państwowych 
szkołach dla nauki przem ysłow ej; przedłożenia 
wydziału w spraw ie rychlejszej orgaulzacji szkół 
ludow ych; o fund&cii skarbkowskiej; o popiera­
niu kultury  krajowej na polu  budowli w o d n e j; 
o banku krajow ym ; o. organizacji kredytu w ło­
ściańskiego ; o klęrce n ieurodzaju ; o szkołach 
rolniczych; o krajowej szkole lasow ej; o zapro­
wadzeniu szkoły praktycznej konduktorów  dro ­
gowych; o szkole kadeckiej we Lwowie i wiele 
spraw ozdań o zm ianach terytorjalnych okręgów 
sądowych.

W s/ystk ie przedłożeni i ,  j.-órz ustawy bu­
downiczej dla wsi i mniejszych m iasteczea zo­
stały załatwione, nie licząc urtaw y o przyłą­
czenie wsi Skolego do m iasta Skolego, która 
to ustaw a uchw aloną została w prawdzie w d ru -  
giem czytaniu, ale wskutek opozycyjnego sta­
nowiska pewnej grupy posłów, postanow ił sejm 
odroczyć uchwalenie trzeciego czytania. W  ten 
sposób ustaw a ta  faktycznie upadła.

Czynności swe niem al rozpoczął sejm  uchw a­
laniem adresu  do tronu , a zakończył uchw ale­
niem  w yborujdeputacyj z 31 osób złożonej, k tóra  
złożyć m a cesarzowi adres reprezentacji kraju.

W szystkich przedłożeń wydziału kiajow ego 
było 1 19 ; przedłożeń rządowych 3 ; sam oistnych 
wniosków poselskich wniesiono 65, z tych 7 
nagłych i wszystkie zostały załatw ione, prócz 
wniosku p. Nowakowskiego o reform ę ordynacji 
w yąójfzej sejm ow ej, który do komisji wcale ode­
słany nie został, oraz wniosku p. Cieńskiego w 
spraw ie częstszych lustracyj rad powiatow ych.

Na szczególną wzmiankę zasługują tutaj 
. trzy wnioskf poselskie, złożone do laski m ar- 
I szałkowsfciej ze strony klubu posłów  ruskich,

a m ające na celu rozwój narodowości rusk'ei 
Są to wnioski pp. Barwińskiego o utw orzenie 
w T arnopolu  gimnazjum ruskiego i zaprow a­
dzenie obowiązkowej nauki obu języków kra­
jow ych w szkołach średnich W arto  przypo­
mnieć, ż« w kwestji założenia ruskiego gim na­
zjum  w T arnopolu , sejm zalatwif wniosek przy­
chylnie w brew  przeciwnej opinji rady pow iato­
wej Tarnopolskiej, a w załatwieniu drug.>go 
wniosku oświadczył się za zaprowadzeniem  
względnie obowiązkowej nauki obu języków 
t. j. polskiego i ruskiego w szkołach średnich.

Trzeci wniosek p. W achnianina w spraw ie 
unorm ow ania stosunków językowych w urzę­
dach państw ow ych w Galicji, miał na celu 
ustaw odaw cze uregulowanie języka urzędowego. 
Sejm  na  ostatniem  posiedzeniu przyjął wniosek 
komisji, wzywający rząd do przestrzegania 
istniejących przepisów co do praw  języków pol- 
tkiego i ruskiego w urzędach. U staw y języko­
wej nie uchwalono, gdyż obowiązujące prze­
pisy w t t j  m ierze są wystarczające, a  oba ję ­
zyki krajow e postaw ione są zupełnie na równi. 
W niosek ten o mało nie wywołał burzy, ale 
za kulisam i ułagodzono . n i e s f o r n y c h  m a l -  
k o n t e  n t ó  w*.

Trzeba przyznać, że sejm  w kwestjach ru ­
skich był niezwykle wspaniałom yślnym  i R u - 
sini m uszą przyznać, że w ubiegłej sesji sejm o­
wej zdołali osiągnąć niem ałe korzyści i kon­
cesje dla swej narodow oścr

Petycyj wniesiono ogółem 1491, z tych za­
łatw iono przeszło 1200, przew ażnie przy budże­
cie, resztę przekazano wydziałowi krajow em u do 
załatw ienia.

Interpelacyj wniesiono ogółem 89, z tych 
»3 do kom isarza rządowego a 6 «lu wydziału 
krajow ego.

Sejm odhyl 3_ posiedzeń’, a licząc 5 
pcsied ień  wieczornych i je d n o ’ odroczone do 
popołudnia w dniu zamknięcia sejm u, było 
razem  37 ptsiedzeń. P o s i e d z e n i a  t e  t r w a ­
ł y o g ó ł e m  123 g o d z i n  50  m i n u t ,  a 
niestrudzony m arszałek St. h r, B a  d e n  i sam  
przewodniczył 123 godzin, gdyż zastępca jego 
ks. biskup C z e c h o w i c z  tylko trzy razy pod­
czas całej sesji zasiadał chwilowo na  krześle 
m arszałkowskiem  i to  nie dtażej jak  ogółem 
50  m inut. _________________

Odpowiedź Mommsenowi.
(Broszura dra Józefa Pekarza, docenta dziejów 
austrjaćkićh na wszec,Micy czeskiej p. t. „Czesi 
jako apostołowie barbarzyństwa,* poświęcona 

Teodorowi M mmscnowtj
vn. (Dok.) L am precht kreśli pięknie w 

swych .Dziejach niemieckich* na pew nem  m iej­
scu (t. V. cz. 1, str. 116) początki um ysłowego 
ruchu  niem ieckiego: , Hasło spraw iedliw ości
bożej, jako jąd ra  i treści wszech program ów , 
której nie trzeba się dopraszać, której w ystar­
czy żądać, przebiegało z ust do ust. D robne 
zażalenia czynszowego rolnika, łzy wydziedzi­
czonych nienasycone roszczenia proletarjusza 
miejskiego, am bicja przem ysłow a czeladnika, 
szeptane prośby żebraka, cicha tęsknota patajoty 
za władzą iście m onarchiczną, ze spokojem 
w ew nątrz i powagą n a  zew nątrz — wszystko 
to  odźwierciadlało się, wszystko to znalazło 
w krótce pozornie niezbędne spełnienie swe w

jednym  wielkim wyrazie, we w zywaniu sp ra­
wiedliwości bożej. Znaleziono punkt, o który 
m ożna było oprzeć wszystkie dźwignie, w k tó ­
rym  zbiegały się wszystkie życzeni , z którego 
w ykonania marzycielski fanatyzm  obiecywał 
sobie ideał istnienia ludzkiego. O sp raw ied l- 
wości bożej mówili wykształceni i nirwykszta? 
ceni, biedni i bogaci i już w pow staniu  górno- 
reńskim  z roku 1502 hasło roty rokoszan 
b rzm ia ło : M crego, tylko sprawiedliwości Lozi i !

Tak było z początkiem 16 stulecia ?... 
A dziś, po czterysta latach, czy zna ^jedno­
czona, szczęśliwa, wieikt G erm anja, czy zna 
n tro d  Goethych i Schillerów jeszcze pojęcie 
sprawiedliwości ?

* **
Kończąc pozwolę soDie jaśnie wielmożny 

panie profesorze, zwrócić się w prosi do ciebie. 
P an , onywatef państw a, którego pierwszy ku r- 
firszt z rodu  Hohenzollernów , .edyny z książąt 
niemieckich, w czasacc Liusyi :kich znalazł wyrazy 
uniew innienia i laski dla kacerzy czeskich*), 
obywatel państw a, który i w wojnie trzydzie­
stoletniej gorliwie się tam ow ał za spraw ą cze­
ską, a którego znakomici władcy późniejsi, 
wielki kurhrszt i wielk: król, z ochotą udzielali 
przytułku czeskim zbiegom, cierpiącym  za w iarę 
(zajdź pan kiedy proszę, na  cm entarz w  Rix- 
dorfie pod Berlinem , zapytaj, gdzie w B en J e  
była ,  ulica czeska*, szkoła ■ kościół czeskie, 
zapytaj w  berlińskiej akadem ji um iejętności
0 Jabłońskiego, w nuka Komeńskiego i ta c ie  
.ap o sto ła  barbarzyństw a*, który był w spółzało­
życielem jej i pierw szym  przewodniczącym  wy­
działu filozoficzno-dziej owego, k tó rj wy«.w,ędl 
Z inzendorfa na biskupa i k tóry  w dniu  kftrona- 
cji pierwszego cróla pruskiego w Królewcu 
m iał w Berlinie uroczyste kazanie) — pan, syn 
pasto ra  ewagelickiegu (syn narodu  katolickiego 
musi to  niestety panu  przypom inać) obraziłeś 
ciężko naród , k tó r  m uuy przynajm niej w Niem­
czech protestanckich jego wielkie, tragiczne 
dzieje pow inny były zapei/n ić, jeśli nie czesc 
to  przynajm niej szacunek! Dziś nie rozchodzi się 
w praw dzie o religję, ale o narodow ość — lecz
1 w tym  względzie pozwoliłeś się pan  oszukać 
bezdennem u, sw aw olnem u kłam stw u tych, k tó ­
rzy głoszą wobec św iata, że w  A ustrj ud sk ą ją  
Niemców, a tym czasem  ni* w ie u  p a n  z pcwoc- 
ścią, że w  Czeenach naród  czeski nie d on?  się 
dotychczas zupełnego rów noupraw nienia z m niej­
szością niemiecką, że na  M orawie ogrom na 
większość jego pozostaje dotychczas pod pano­
w aniem  Niemców, że n a  Sziąsku położenie jego 
je s t jeszcze sm utniejszem , a na  W ęgrzech pół- 
trzecia m iliona spółrodaków  tego narodu  — jak 
zresztą i blisko dw a m iljony Niemców tam że 
politycznie i cywilizacyjnie zm uszają do milcze­
nia, uśm iercają! Nie znając dziejów czeskich, 
ani stosunków  czeskich, rzuciłeś p m  sw e wiel­
kie europejskie im ię ns szah przeciw nam , 
z brutalnem  wyzwaniem prznciw .apostołom  
barbarzyństw .* , ale przes połączenie go rów no­
cześnie ze spraw ą nfasprawiedliwą i niem oralną, 
z program em  ucisku narodowościowego, z apo­
stolstwem  barbarzyństw a w  praw dziw ym  zna­
czeniu tego w yraau, pan  je  splam iłeś 1 W skutek 
tego w praw dzie nie wielkość pańska jako  uczo-

*) P.w Palackiego .UrkOndliche Eonirag* inr Gssch. 
d nu itej Krieges' I. nr. 448-
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prawo wydawama tegc tygodnika po zni­

żonej cenie.

Feljeton literacki.
(Kazimierz Przerwa-Tetmajer. „Antot śmierci*.

Bomons. Warszawa. 1898. Dwa tomy).

Powieść psychologiczna ostatniej doby  ma 
tę  ogrom ną wyższość nad powieścią starej 
szkoły, że trak tu je  człowieka nie jako prosty 
w ytw ór stosunków  społecznych, m oralnych i to­
warzyskich, '6CŁ i ięga do jego duchowej głębi 
i dotyka nieśm iertelnych iprężyn , niezawisłych 
od lada podm uchu zewnętrznego. Pow ieść da­
w na m atow ała z upodobaniem  : w ielaą pow agą 
droniazgowośc codziennego życia, duatarczała 
czytelnikowi fotógrkflcznycb zdjęć miejs, a  akcji, 
n a  którem  rarysow yw ały się *jlw»Lzi ludzkie 
najczęściej blade, powierzchowne, niedopow ie­
dziane, niezdolne zainteresować sobą silniej, 
w strząsnąć i wyryć się na długo w  w yobraźni. 
Razem  z zamknięciem książki rozwiewały się 
i roztapiały jak dym . Powieść taka jest przystęp­
niejszą dla szerokiego ogółu, ktorego myśl 
z przyjem nością ślizga się tylko po powierzchni 
życia, więc zawsze Lędzie mogła liczyć na  to, iż 
znajdzie dostatecznie silny pokup i nigdy |ej nie 
zabrakie — fabryhantów . Powieść nowa, które] 
najsilniejszy w yraz dała dotąd młoda literatura 
skandynaw ska, zostawtając n a  uboczu .kulisy 
życiowe* in teresuje się tem , co jest w człowie­
ku najbardziej duchowe, najm niej zależne od 
m aterji i najm niej dostępne dla dokładnej ana­
lizy, zajm uje się niezwykłymi stanam i duszy 
i zapom ocą nastro ju  przelewa odczucie ich 
w  ezyteinika.

Rzecz prosta, że to wykw intne życie du­
szy, drgające subtelnym i ton  ..mi, zróżniczkowa­
ne, obejm ujące szerokie kręgi, odbyw ać się 
może jedynie w wyższoustrojowycb organizm ach 
i dlatego bohaterow ie nowej powieści psycholo­
gicznej są to praw ie zawsze ludzie, tworzący 
arystokrację um ysłow ą, jak  Gabrjel G .am  i P ło- 
szowski. B ohater powieści p. T etm ajera, młody, 
dwudziestoośm ioletni rzeźbiarz R om an R dza- 
wicz, należy do tej kategorji nie wskutek prze­
sytu cywilizacyjnego lub wybujałej sam okrytyki, 
lecz silą swojej twórczości, k tó ra  otw iera przed 
nim  kosmiczne horyzonty, niedostępne dla ogółu. 
.  duszy jego daje w łasność harfy, aby na jej 
delikatnych strunach  mogły grać niepowszednie 
wrażenia, uczucia, myśli. Rdzawicz jest na tu rą  
w wysokim stopniu nerw ow ą, organizm em  w ą­
tłym , przez dziedziczność dobrze przygotow a­
nym  do choroby mózgu, a zm uszonym  do po­
mieszczenia w sobie ogrom nej potęgi twórczej, 
k tó ra  w każdym stanie napięcia pochłania m u 
z gorączkow ą szybkością szczupłe zapasy sit 
fizycznych. Jestto wielki, o szlachetnym  blasku 
płom ień, palący się w kruebem  naczyniu, k tóre 
się traw i i niszczy daleko prędzej, niż inne, po- 
niewa* m usi wytrzymywać działanie szalo­
nego żaru.

Uczucia, k tóre p. T etm ajer pomieścił w 
Pjarsiach swojego bohatera , są jednak  proste  i 
nie m ają  nic z lego chaosu w rażeń i myśli 
jaki przechodzi chociażby Ptoszowski, zanim  go 
one p ipy :hcją w ram iona nicości. R om an 
Rdzawicz kocha się w pięknej pannie M arji 
Tyźwieckiej, j u t  przez krótki czas jej narzeczo­
nym , upaia się szczęściem, poczem bez żadnego 
głębszego pow odu zostaje przez n ią  odtrącony 
— i przez długie dw a tom y idzie w śród nm iej

lub więcej obojętnego lub współczującego z nim 
otoczenia, nieszczęśliwy, złam any, szarpiący się 
ze swoim bólem , a nadewszystko traw iony tę­
sk n o tą , k tó ra  podcina jego energję życiową. 
Gala powieść je s t wielkiem malowidłem tęsknoty 
erotycznej, m alowidl =m o ogrom nem  bogactw ie 
tonów : od cichego jęku  do szalonych m iotań  
się i gorączkowych wizji. Przez cały ten czas 
Rdzawicz w skutek silnej psychicznej podniety 
dochodzi z chorobliw ą szybkością do ostatnich 
szczytów swojej twórczości artystycznej i kuje 
w m arm urze arcydzieło, będące w yrazem  jego 
osobistego bólu i bólu takich, jak  on, pow alo­
nych stupą  kobiecą — g ru p ę , przedstaw iającą 
.an io ła  śmierci* w postaci dem onicznie pięknej 
hetery, która depce mężczyznę, zakrytego czar­
nym  płaszczem.

Rzeźba ta , dowodząca, iż ,z  wielkiego bolu 
rodzą się dzieła najlepsze*', że tw órczość a rty ­
styczna osiąga swoje najwyższe napięcie dopiero 
w ogniu wielkich cierpień i walk ducha — wy­
czerpuje zarazem  wątły i skłonny do melancholji 
mózg Rdzawicza i rozsnuw a w nim  czarną mgłę 
obłąkania. Taki jest finał pow ieś;,, stanow iący 
zarazem  jej najsilniej napisaną część. H isto ija  
miłości Rdzawicza zarysowuje się na  bardzo 
ruchliw em  tle, złożonem z m nóstw a osób, w śród 
któi ych chwilami je s t się a* trudno  zorjentow ać 
i k tórych większość w prow adzona została ze 
szkodą dla powieści. W  Kalejdoskopie tym , 
przesuw ającym  przed naszemi oczam i kontury  
różnych typów schyłkowych, m ożna było poro­
bić silne spustoszenia, zanim książka z feljetonu 
dostała się na pułki księgarskie. Po co taki np. 
p. Drewski, niedokończony i bardzo podejrzany 
o pozę schyłkowiec w strasznie tan im  gatunku? 
P o co ów  p. Morski, esteta, weredyk, cynik,

a rty s ta  i ćwierć Petronjusza, którem u au to r dla 
b raw ury  stylu Każe grać na fortep ian ie? P o  co 
ów p. Stosław9ki i jego m dla ,M ;sia ‘ , jeżeli się 
odrzuci krzywdzący p. T etm ajera, a jedyny m u- 
żliwy m otyw, że chodziło m u o rehabilitow anie 
związku mężczyzny i kobiety, żyjących na  ,w :a- 
rę* ?  P o c o  baronow a H eim ert?  P o c o  owa pa­
ra  pp. Przerw iców , którzy się w ołają jak  dzieci, 
a sw oją cukierkową miłością robią czytelnikowi 
n a  nerw y?

Ci i cała litanja takich sam ych figur, je ­
szcze bledszych, tu  i ówdzie zupełnie bnnalnych, 
przeładow ują w nieproporcjonalny sposób po­
wieść i p sp ją  jej prosto tę artystyczni; Jest ich 
bezw arunkow o zł dużo. W ystarczyłaby nam  
prócz Rdzawicza, M arja, jej, konkurenci, jej ku­
zynka, praktyczna i wyziębiona pan n a  Jadw iga, 
areszcie Tężel i Róża Elosieńska, i byłoby zu­
pełnie dobrze. Czago chcą tam ci ludzie? P o  co 
nas trap ią  swoją zd robr ilością pp. Przerw ico- 
wie, oboje nieznośni: on, poeta, który  zaopa­
tru je  swojemi w ierszam i chyba .kącik i litera­
ckie* prow incjonalnych gazet i ona, ta  różowa, 
okrągła pani L aura, k tó ra  co chwila zdradza 
się z tem , że jesl spokrew niona z różnem i bo­
haterkam i Sienkiewicza? Z praw dziw ą przyje­
m nością darow ałoby się p„ Tetm ajerow i i ro ­
bienie .ry jków * i owe .Ziuci* i ,ti*  i ,oci* i 
zaraźliw e .bardzo* , kładzione przed zaimkiem 
dzierżawczym i dużo, dużo rzeczy — bardzo... 
niew łasnych. W pływ obyczajowej powieści Sien­
kiewicza na  p. T etm ajera  je s t wogóle tak sil­
ny, tak żywo przypom inają się zwłaszcza .P o ­
łanieccy*, ,U  z-óała* i ,T a  trzecia*, (z ,T e j 
trzeciej* kopjow any je s t trochę Tężel), że czy­
telnik uczuwa m im owoli żal do p. T etm ajera  
za to , że znalazłszy w sobie tyle siły indywi­

dualnej do zrobienia Rdzawicza. nie um iał je . 
znaleść jeszcze trochę, aby nie psuć całości 
w prow adzaniem  owego chóru pretensjonalnych 
Morskich, Drewskich, Reim ertow ych, itp.

Za to rozkoszujem y się sam ym  R dzaw i- 
czem. R ysuje się on jak  doskonała rzeźoa. T ę ­
sknota za straconą kobietą, - potęga w spom nień, 
napływ ających do w yczerpanego m ózgu falą 
drażniących go obrazów  niepow rom ego szczę­
ścia, wszystLe faz j, przez jak ie  przechodzi jego 
artystyczny genjutz, -unim  się w ypow iada w 
ostatn iem  arcydziele .A nio ł śm ierci*, scena 
ekstazy tw órczej, i wszystkie te  tak bogate, tak 
niespodziewane, tak pierzchliwie zm ienne etany, 
przez k tóre  nrzechodz. rozstro jona dusza R dza­
wicza, napiaone są z mistrsowoM  p“ . z św ie­
tnym  kolorytem  psychologicznym i wielką p o ­
tęgą wyobraźni. Język p. T etm ajera  w niektó­
rych ustępach, m alującycn cierpienia tęsknoty, 
osiąga skonrzonosć form y, olśniewa, p rzybiera 
miękkość molowych tonów  i zbliża się do m u­
zyki. Jako skończony artystycznie wychodź ró -  
wntaż stosunek Rdzaw icza dc Róży Rosieńsktej, 
owe falow anie zm ysłowe i psychiczne, jakiem u 
podlega on pod czarem  zaho dianoj w nim  i pię­
knej dziewczyny, niem niej jak  scena pocałunku, 
k tó ra  zaraża dreszczem  rozkoszy. Sylwetka T ę- 
żla, bardzo jednolita  i plastyczna, razi trochę 
przenarw nien jm  i przepierw otnieniem  tej po­
staci — wogóle z w yjątkiem  Rdzawicza i Ró­
ży, m ało jest w powieści p, T etm ąjera  ludzi, a 
są  sam e figury. N aw et panna M arja Tyźwiecka, 
ów  .rn io ł  śm ierci*, k tóry  potrafił zniszczyć 
tak ą  egzystenęję, jak  Rdzawicz — trzym ana 
przez au to ra  na  dalekim  planie, nie wychodzi po 
za ram y bladego portreciku.

Wiązanie akcji i jej h arm on ijna  budow a są
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nago, ale zapraw dę wielkość pańska jako  czło­
w ieka straci wiele w  oczach wszystkich, którzy 
zachow ali jeszcze poczucie spraw iedliw ości, h u ­
m anitaryzm u i — cywilizacji wogóle!

m* *
T e w yrazy, pisane przez katolika, k tóry  

postaw ił się całkowicie na stanow isku pańskiej 
tradyrji dziejowo-religijnej (na stanow isko, które 
odpow iada św ietnem u okresowi dziejów czeskich: 
i w czeskiej mej ojczyźnie istnieje bolesny roz­
łam  w  pojm ow aniu przeszłoś i), tych p arę  roz­
działów, co p raw da w yrw anych z genetycznego 
związku dziejowego, k tó rym  wszystko m ożna 
w ytłum aczyć i załagodzić, ale  niim oto głęboko 
udczutych i głęboko praw dziw ych, racz pan  przy­
jąć  jako  odw ołanie się od melina informandum I 

Dr. Jótef Peh*fs.
docent dziejów austr. na  wszechnicy czeskiej.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  26. lutego.
O godz. 6. wiecz. zabranie miesięczne towarz. 

historycznego.
W Czytelni dla kobiet odczyt p. J. Rzepeckiej.
O godz. 6. wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
O godz. 6. wiecz. na uniwersytecie posiedzenie 

tow. filologicznego.
O godz. 7 ł/f wieczorem w Domu narodnym 

koncert , Lutni* z utworów Z. Noskowskiego i pod 
jego kierownictwem.

Teatr hr. Skarbka: popoł. , Zbójcy*, tragedja
Fr. Schillera; wieczorem .Żydówka*, opera Ha- 
leTye’go.

Wiadomości osobltte. Kazimierz hr. B ad  en i
opuścił z rodziną Nizzę i udał się do Rzymu na 
kilkotygodniowy pobyt; do kraju powróci z końcem 
marca.

Kalendarz. Sobota (26.): Wiktora z Ar. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 55, zachód o 
godzinie 5. minut 33.

Tezy wysnute z referatu Mieczysława Barano­
wskiego .o  n o w o c z e s n y c h  d ą ż e n i a c h  ko 
b i e t  i o s p o s o b a c h  z a ł a t w i e n i a  k w e s t j i  
k o b i e c e j * ,  nad któremi toczyła się dyskusja w 
Czytelni katolickiej w styczniu r. b.

Pieiwszem i najważniejszem powołaniem i za­
daniem kobiety jest życie i praca w rodzinie i dla 
rodziny. Do tego zadania powinny s.ę kobiety sto­
sować i do niego zmierzać ma wychowanie dziewcząt 
tak publiczne, jak domowe, a mianowicie starać się 
usilnie do tego zadania dziewczęta należycie przy­
sposobić.

Wychowanie powinno zatem nad tern praco­
wać, ażeby dziewczęta mogły być kiedyś dobremi 
i rządnemi gospodyniami, dobremi towarzyszkami 
mężczyzn i dobremi matkami — a więc także do­
bremi wychowawczyniami młodego pokolenia.

Gdy zaś nie każda dziewczyna wychodzi za mąż, 
nadto gdy zamężna kobieta, owdowiawszy, często 
musi siebie i swoje dzieci utrzymywać, przeto wy­
chowanie powinno uzdolnić dziewczęta do samo­
dzielnego, a ucziwego i płci swojej odpowiedniego 
zarobkowania i do bytu samodzielnego.

W duchu powyższym powinno zatem wycho­
wanie dziewcząt być zreformowane W szczegól­
ności :

1. Wychowanie fizyczne dziewcząt powinno być 
zmienione i ulepszone w taki sposob, aby dzie­
wczęta, zamiast — jak dotąd — coraz bardziej ko- 
szlawieć i coraz więcej stawać się nerwowemi, — 
były silne, zdrowe, czerstwe i wystrzymale, wogóle 
zdolne do spełniania swych zadań w rodzinie lub 
w obranym innym zawodzie.

2. Wychowanie duchowe: intellektualne i mo­
ralne, czy to domowe, czy szkolne, powinno starać 
się o uszlachetnienie młodzieży żeńskiej, o zaszcze­
pienie szlachetnych zasad i takichże uczuć, o wy­
robienie hartu ducha i woli oraz rozumu, co wszy­
stko razem uzbroiłoby je do twardej walki życiowej 
i zabezpieczało od upadku.

3. Obok ogólnego rozwoju zdolności ducho­
wych — powinna nauka, dziewczętom udzielana, 
wyposażyć je w wiadomości praktyczne, potrzebne 
w życiu codziennera, w gospodarstwie domowem, 
w zarządzie domu, kuchni i spiżami, w zape­
wnieniu sobie i rodzinie warunków zdrowia i nie­
zbędnych wygód.

4. Prócz tego powinny istnieć w odpowedniej 
liczbie i jakości zakłady naukowe, przysposabiające 
dziewczęta do wszelkiego stanu, do samodzielnego 
a uczciwego zarobkowania w rzemiosłach, prze­
myśle, handlu, wreszcie w wielu innych dotąd 
jeszcze niedostępnych, a dla płci niewieściej odpo­
wiednich zawodach. W tym też duchu należy u- 
rządzić w szkołach żeńskich nankę dopełniającą, 
która przygotowywać powinna dziewczęta do zawo­
dów praktycznych i dawać im sposób samodzielnego 
a niezależnego zarobkowania.

5. Nie wzbraniając w zasadzie kobietom wy­
jątkowo uzdolnionym wstępu do wyższych zakładów 
naukowych — nawet do studjów uniwersyteckich, 
byłoby przecież rzeczą zgubną zakładać dla mło­
dzieży żeńskiej szkoły średnie na wzór klasycznych 
gimnazjów dla chłopców, bo takie zakłady odwo­
dziłyby tę młodzież od właściwego jej zadania i 
zwiększałyby tylko zastępy dziewcząt wykolejających 
się z dróg dla ich płci odpowiednich. Natomiast 
pożądane są wyższe zakłady naukowe żeńsKie, w 
których dziewczęta pragnące swe wykształcenie 
rozszerzyć mogłyby nabyć wiedzy gruntownej, lecz 
zarazem do życia praktycznego przydatnej.

6. Nie byłoby też rzeczą odpowiednią przyzna­
wać kobietom praw obywatelskich w zakresie pu­
blicznego życia konstytucyjnego i autonomicznego 
na równi z mężczyznami i w ten sposób wtrącać 
je w wir walk politycznych i wyborczych — nato­
miast dać im nietylko glos doradczy, lecz nawet 
decydujący, w sprawach, w których wchodzą w grę 
interesa płci niewieściej, a więc w sprawach wy­
chowania młodzieży, zwłaszcza żeńskiej, w sprawach 
zawodów, którym znaczna liczba kobiet się od­
daje i t. p.

Stypendja. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendja z funduszu naukowego przeznaczone dla 
młodzieży ruskiej narodowości w kwocie rocznych 
po 105 zł., począwszy od roku szkolnego 1897/8 
słuchaczom wydziału prawa Grzegorzowi Zacerkow* 
nemu z IV. roku i Józefowi Matiasowi z I. roku, 
tudzież słuchaczowi wydziału filizofji Michałowi 
Hałuszczyńskiemu z 1. roku na uniwersytecie lwow­
skim.

Pani Anna Lityńska, na mocy przysługującego 
jej prawa rozdawnictwa nadała opióżnione stypen- 
djum z fnndacji im. Mudesta Ghomińskiego w kwe- 
cie rocznych 200 zł. począwszy od roku szkolnego 
1897/8 Włodzimierzowi Borowcowi, uczniowi IV. 
stopnia jednoklasowej szkoły w Kamionce-Bobroidy, 
krewnemu fundatora.

Oszczędności niemieckie na Galicji. Już do 
znudzenia powtarzają się narzekania na niedostate­
czność sił, zwłaszcza pomocniczych w sądach gali­
cyjskich. .Kawałki* leżą miesiącami nie odpisane, 
strony ponoszą straty, nie mogąc doczekać się wy­
roków, egzekucji, intabulacji i t. d., aż tu minister 
Ruber reskryptem z dnia 21. stycznia 1898 roku 1. 
28.217 — jak donosi Głos Narodu — wezwał 
sądy galicyjskie do .wydatnej redukcji* liczby dje- 
tarjuszów, których liczba w Galicji ma przewyższać 
liczbę w innych prowincjach. W innych prowin- 
cjah jest dwa razy tyle sądów, sądy więc mają dwa 
razy mniej do roboty. Jest to Zamach na sprawie­
dliwość w Galicji, bo w razie redukcji to już ni­
czego się nie będzie można doczekać, a zaległości i 
tak olbrzymie, wzrosną do niemożliwości. Posłowie 
nasi powinni się z energją upomnieć o to, inaczej 
sprawiedliwość pozostanie na papierze. Czas naj­
wyższy, aby pomyślano o polepszeniu bytu djetarju- 
szów, którym rozporządzenie pewyższe grozi jeszcze 
większą nędzą, bo naczelnicy sądów muszą dla 
rządu uzyskać .redukcję*, a nie mogąc się obyć 
bez pisarzy, będą zapewne to i ówdzie obniżali im 
płacę, aby za wyznaczony ryczałt utrzymać przynaj 
mniej dotychczasową liczbę pisarzy Pisarz pracuje 
cały dzień za 20 do 25 zł. miesięc?nie dla r/ądu, 
który ujmuje się za lepiej płatnymi robotnikami pod 
presją socjalizmu — mcże wkroczenie socjalizmu do 
biur sądowych zmusi rząd dopiero do pomyślenia 
o losie swych pomocników. Do tego doprowadzać 
się nie powinno, lecz zawczasu zapobiedz agitacji 
przez polepszenie ich bytu.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
1. marca br. w Łąckiem wielkiem w pow. zło- 
czowskim.

Dziwne I gorszące. Czemiowiecka Gateta 
polska donosi: Z Kut otrzymaliśmy doniesienie, 
któremu trudno dać w iarę, jakkolwiek pochodzi od 
osób wielce poważnych. Oto tamtejszy proboszcz 
obrządku grecko-katolickiego nie pozwala swym pa- 
rafjanom pokazywać się w kościele łacińskim, a na­
wet u drzwi kościoła stawia strażników, ażeby nie 
wpuszczali Rusinów do wnętrza. Przed kilkoma 
dniami odprawił nawet nabożeństwo na intencję nie­
uczęszczania Rusinów do kościoła! Gzy to możliwe ?

Pe dwudziestu latach. Z Buczacza donoszą: 
Przed 20 laty dokonano w mieście naszem całego 
szeregu morderstw. W  krótkim czabie wymordowa­
no około 10 osób w sposob zagadkowy. Przed 
kilku miesiącami uatrafiono na wątek zbrodniarzy, 
a dzięki kilkumiesięcznej umiejętnej pracy tutejszego 
sędziego p. Schaeffera udało się zostających przy 
życiu kilku morderców wykryć. Obecnie znajdują się 
w więzieniu, a sprawa ta toczyć się będzie w tych 
dniach przed ławą przysięgłych w Stanisławowie.

Samobójstwo, W  Chrzanowie w dniu 21. bm. 
odebrała sobie życie przez powieszenie służąca u Szy­
mona Sternfelda, handlarza win, Ghaja Rawicz, uro­
dzona w Tarnopolu z rodziców Jakóba i Ryfki. Ra­
wicz liczyła lat 17. Przed udaniem się d° Chrzano­
wa zajęta była w fabryce guzików w Podgórzu.

Płynące zwłoki nieznanego mężczyzny wydo­
była we wtorek straż skarbowa z rzeki Przemszy

zaletam i, których p. T etm ajerow i b rak  zupełnie. 
Jego forsą jest język bogaty, rozrzucający ty ­
siące blasków  i drgnień, a przytem  wszędzie 
artystycznie prosty . P. T e tm aje r czuje tę sw oją 
władzę nad  dźwiękam i mowy i jakby dla po­
pisu w prow adza m ałe poem aciki, w trącone cał­
kiem luźnie do ram  powieści, byle m ieć sposob­
ność roztoczyć czar swego stylu. Do takich 
ustępów  należy np. scena gry na  fortepianie 
Morskiego — która  się czyta kilka razy dla 
muzyki słów. Do tej sam ej kategorji należy także 
opis balu. P. T etm ajer pogardza burżoazyjnym  
tłum em , zebranym  na sali balow ej, ale jest za­
nadto  artystą , ażeby nie odczuć zm ysłow ej poezji 
form , jaką  w ytw arza ten tłum  w ykw intny, i 
kiedy opisuje .fa lę  głów, grających barw am i 
włosów, pereł, kw iatów , d jadem ów  złotych i 
brylantow ych, trzęsących się gw iazd*, „falę b ia­
łych obnażonych ram ion  i obnażonych pleców* 
— czuć, że go to  upaja. Do nielicznych epizodów, 
z których p. T etm ajer wyszedł zwycięsko, to 
znaczy, iż nie zepsuł niem i barm onji całości, na­
leży .szam pańska scena* w  kaw iarni, będąca 
św ietnie podchw yconą fotografją z życia złotej 
młodzieży z pó ł- i całej arystokracji, oddycha­
jącej atm osferą , w której wszystko jest płaskie, 
pospolite, tryw ialne i brudne.

Pow ieść jest zaopatrzona przedm ow ą, k tó ra  
robi u jem ne w rażenie. Jest to coś, jakby  wy­
przedzenie sądu czytelnika, rodzaj sam okrytyki,

lekceważącej sobie zarow no ew entualne po­
chwały, jak  glosy potępienia, drwiącej sobie 
naw et z sam ej powieści, coś takiego, co wy­
raża niemieckie przysłow ie: Sch wamm druber. 
.O pisyw ałem  ten rom ans studencki, jakby  na 
ś wiecie nie działy się rzeczy, od  których gw ia­
zdy bledną*. Jest to bezw arunkow o n o w e ,  
ale czy w tem  nie m a... pozy? N apraw dę nie? 
.Pocieszam  się tem , że proza je s t dla m nie eine 
Nebensachc*. Omal, że nie napisaliśm y : Neben- 
gesckacft. Ostatecznie p. T e tm aje r m ów i, że po­
wieść nie je s t jego fachem . Na jedno  więc 
wyjdzie, a  w  każdym  razie je s t niesm aczne. 
P oprostu  nie wydaje się książki, jeśli się ma 
przekonanie, że jest lichą. Tak jednak  nie jest, 
p. T etm ąjer chce być dla siebie za surow ym  
sędzią i to  w łaśnie pachnie pozą. Nareszcie 
przyznaje p. T etm ajer, że widzi w powieści 
swojej .często  zupełnie wielki* w pływ  Sien­
kiewicza. W pływ  ten znać naw et w stylizacji 
sam ego przyznania się do winy — a pow o­
łanie się na  B ajrona, bałam utne zresztą, nie 
zm niejsza siły złego. Jesteśm y pew ni, że sam 
p. T e tm ajer m iałby daleko więcej zadow olenia, 
gdyby m ógł, czując się w tem , co napisał, zu­
pełnie sobą, pow iedzieć: Powieść ta  jest b a r­
dzo m oja, bardzo własna, a nic — sienkie­
wiczowska.

Antoni Chołoniewski.

pod Jaworznem. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
w Jawuizniu.

Śmierć na gładkiej drodze zaskoczyła wa wto­
rek w Jaworzniu Jana Zygmunta, emerytowanego 
górnika. Zygmunt przechodząc ulicą padł i na miej­
scu ducha wyzionął.

Rada miejska. Na wstępie posiedzenia oneg- 
dajszego uchwaliła rada miejska przyjąć prośbę rad­
cy magistratu Romualda Łyszkowskiego o przenie­
sienie go w stały stan spoczynku. Referent dr. Ra­
dziszewski dat przy tej sposobności wyraz uznaniu 
dla długoletniej gorliwej pracy urzędniczej p. Łysz­
kowskiego, zaś rada na wniusek dra Marchwickiego 
uchwaliła ustępującemu radcy magistiatu oprócz ro­
cznej pensji 3400 zł. i wolnego mieszkania, także 
dożywotni dar honurowy w postaci rocznego pobo­
ru 2000 zł. Gorące oklaski, jakie się rozległy w sali, 
gdy była mowa o czterdziestoletniej, pożytecznej dzia­
łalności p. Łyszkowskiego, należy traktować jako 
dowód, iż to uznanie, które go spotkało onegdaj, 
nie było konwencjonalnem, lecz szczerze i głęboko 
odczutem.

Pozostała reszta posiedzenia zeszła na dyskusji 
nad sprawą wykonania konstrukcji żelaznej i urzą­
dzenia scenicznego w nowobudującym się teatrze 
miejskim. Rozehodziło się o to, jakiej firmie oddać 
wykonanie tych robót? Komisja teatralna przez usta 
p. Janowskiego, postawiła wniosek oddania ich sa­
nockiej fabryce Lipińskiego, którego kosztorys wy­
nosi 113.113 zł., zaś część radnych, jak Thullie, 
Szirmer, Machan, przemawiało gorąco za tem, aby 
je oddać lwowskiej firmie Piotrowicz i Szuman 
która podejmuje się wykonania ich za 115.383 zł 
Dyskusji na ten temat przysłuchiwała się z obu ga- 
leryj garstka ślusarzy. W rezultacie z powodu spó­
źnionej pory prezydent odroczył sprawę do soboty

Stijlll Odmówił 8UDW6ncji dodatkowej, o którą 
prosili przedsiębiorcy teatru lwowskiego, pp. Heller i 
Bandrowski. Wypadek ten przeszedł w chaosie licz­
nych donioślejszych spraw zupełnie bez wrażenia, 
teraz jednak, gdy galicyjski .biały dom* zamknął 
swe podwoje i zapanowała w nim na nowo cisza, 
warto zwrócić uwagę na ów fakt badź co bądź cha­
rakterystyczny. Ze strony niewątpliwie bardzo powa­
żnej spotkał dyrekcję teatru lwowskiego nietylko za­
wód finansowy, lecz — i to przedewszystkiem — 
d o t k l i w a  p o r a ż k a  m o r a l n a .  Przy układaniu 
budżetu, wynoszącego około dziewięciu miljonów, nie 
odrzuca się prośby o kilka tysięcy guldenów na cele 
artystyczne, jeżeli się nie ma głębokiego przeświad­
czenia, że petent nie zasłużył na żadne względy. 
Takie przeświadczenie miał sejm i dlatego odmówił 
teatrowi nadzwyczajnego poparcia, a nie wątpimy, 
że odpowiednie konsekwencje wyciągnie z tego po­
stąpienia także — rada miasta Lwowa. Referent 
sekcji II., omawiając petycję pp. Hellera i Bandrow- 
skiego, wniesioną do rady o przyznanie dodatkowej 
subwencji w kwocie 7.000 zł., powiedział: .Pocze­
kajmy, co sejm zrobj*. Otóż sejm zrobił już, co 
dyktowała mu sprawiedliwość, a niezmiernie chara- 
kterystycznem jest, że tym razem nie było prawie 
wcale dyskusji teatralnej i że komisja budżetowa nie 
miała absolutnie nic do powiedzenia o teatrze. P. 
A b r a h a m  o wicz, zachowując o nim dyskretne milcze­
nie, postąpił sobie jak dżentelmen. Cóż, kiedy to 
milczenie było... takie wymowne!

Stypendjum im dr. A. J. Rollegn. Lekarze
podolscy, pragnąc uczcić w najodpowiedniejszy spo­
sób pamięć swego długoletniego kolegi, dr. Anto­
niego Józefa nollego, postanowili ze składek zebrać 
fundusz i utworzyć zeń stypendjum dla ubogiego u- 
cznia miejscowego gimnazjum. Piękna myśl — jak 
donoszą Podolskie gub wiedoniusti — została w 
ostatnich dniach w czyn wprowadzoną. Oto na 
odbytem właśnie w Kamieńcu zgromadzeniu towa­
rzystwa lekarzy podolskich, Zawiadomił prezes towa­
rzystwa, dr. Sulima, że aczkolwiek lista składek
nadal otwartą zostaje, zebrany fundusz wystarcza 
już na nadanie jednego stypendjum, o które ubie­
gać się mają prawo pomocy potrzebujący synowie 
lekarzy.

Z ostatniej reduty. Przy stolikach Z fantami 
grono artystek dramatu i operetki wytrzymuje kar- 
taczowy ogień spojrzeń ze strony takich panów, 
którzy bardzo lubią oddychać atmosferą teatru.
Zwłaszcza jedna z artystek, ponętna, jak Trilby, a 
umiejąca odpierać zbyt gorące umizgi, jak .U rzę­
dowa żona*, jest przedmiotem gorącego zajęcia się 
pewnego poważnego posła z prawicy. Zajęcie się 
to polega na razie na uporezywem przesiadywaniu
obok pięknej artystki, niemniej jednak zwraca o-
gólną uwagę.

Gzame domino, to samo, które na pierwszej 
reducie przedstawiało się paniom, jako... ajent prof. 
Schenka, okrąża podejrzanym ruchem stolik fantowy, 
wreszcie przystępuje i zwraca się do artystki:

— A co na to powie (dajmy na to) Hipcio? 
(Hipcio jest protektorem pięknej heroiny i wedle 
obiegających pogłosek posiada monopol).

Poseł z prawicy o wybitnej erudycji ekonomi­
cznej, lecz małym dowcipie: — No, no, idź spać!

Maska, prawdopodobnie o żadnej erudycji eko­
nomicznej, lecz o ostrym języku: — Wierzę, że 
tobie się spać nie chce. Wyspałeś się przez sześć 
tygodni w sejmie, teraz nie sztuka imponować!

* Z tow. łyżwiarskiego. Na stawach Panień­
skich odbędzie się w niedzielę 27. bm. .Corso kwia­
towe na lodzie.*

* Posedzenie tow. filologicznego odbędzie
się w sobotę 26. bm. o godz. 6. wieczorem na 
wszechnicy.

* Zebranie miesięczne tow. historycznego od­
będzie się w sobotę o godz. 6. wieczorem na uni­
wersytecie.

Zmarli:
Helena z Wyczółkowskich t r z e z ' ń s k a ,  matka dr. 

Józefa Brzezińskiego, prof. uniwersytet* Jagielońskiego, 
zmarła w Krakowie w 79 r. życia.

O. Łazarz D u t k i e w i c z ,  najstarszy wiekiem kapłan 
z zakonu 0 0 . Kapucynów, potrójny jubilat, urodzony w 
rokn 1803 w Szyrzynach, zmarł w klasztorze 0 0 . Kapu­
cynów w Rozwadowie dnia 19- lutego b. r., przeżywszy 
w zakonie lat 74, a 65 kapłaństwa

Jan Karol G r a b o w s k i ,  emeryt, starszy inżynier 
kolei Północnej, zmarł w Krakowie w 74 r. życia.

Z Brukseli donoszą o zgonie Jana Karola L u b o- 
r  a d z k i e g o, b. oficera woiska polskiego, a oficera 
artylerji belgijskiej. Urodzony w Nowej wsi w  Królestwie 
Polskiem, w roku 1817, zmarł w Ueclo, w Belgji. Była 
to postać bzrdzo znana i ceniona wśród rodaków na 
obczyźnie, zwłaszcza jako czynny członek kółka po­
mocy dla Polaków przeb y w ający ch  w  Brukseli. Przy 
budowie mostu starego na Wiśle w Warszawie ś. p. 
Luboradzki był przedstawicielem przedsiębiorstwa bel­
gijskiego.

Italii literaciie i artystyczne.
Repertoar tea tra lny . W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę populudniu o godzinie pół do 4 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej: .Zbójcy*,
tragedja w 5 aktach Fr. Schillera; wieczorem o 
godzinie pół do 8 .Żydówka*, opera w 5 aktach 
Haleyy’ego; jutro w niedzielę popołudniu o godzi­
nie pół do 4 .Grochowy wieniec*, czyli .Mazury 
w Krakowskiem*, komedja ze śpiewami i tańcami 
w 4 aktach Antoniego Małeckiego; wieczorem o 
godzinie pół do 8 ,Livia Quintilla*, opera w 3 
aktach Zygmunta Noskowskiego; w poniedziałek po 
raz pierwszy .Dzwon zatopiony*, bajka dramaty- 
czua w 5 aktach Gerharda Hauptmana, przekład 
Jana Kasprowicza, muzyka Fr. Słomkowskiego; we 
wtorek .Halka*, opera narodowa w 4 aktach Sta­
nisława Moniuszki; w środę .Dzwon zatopiony*.

Dr. Zygmunt Ashkenazy: Masaż i ruchy
(Kinesiterapia). Lwów 1898. Nakładem H. Alten- 
berga. Dr. Ashkenazy wzbogacił literaturę naszą 
dziełem nadzwyczaj pożytecznem. Jest niem książka, 
traktująca o masażu, stanowiącym w ostatnim cza­
sie coraz częściej używany środek leczniczy. Masaż 
należy do najstarszych środków leczniczych. Znanym 
on już byl Chińczykom na 3000 lat przed narodze­
niem Chrystusa, a w Indjacb od roku 1800 przed 
Chrystusem zakon bramanów oraz egipscy kapłani 
i Persowie zachował' po dziś dzień prastary zwy­
czaj nadawania leczeniu masażem formy mistycznej, 
zaliczając masaż między obrządki religijne. Obecnie 
uważaną jest kinesiterapia jako doniosły czynnik 
dla poznawania i usuwania wielu chorób w ustroju 
ludzkim. Dobrze się zasłużył dr. Ashkenazy około 
cierpiącej ludzkości opracowaniem tego dzieła, z 
którego korzystać mogą nietylko lekarze, ale i szer 
sza publicznuść. Książkę swą zaopatrzył autor w ca­
ły szereg rjrcin, ułatwiających metodę zastosowania 
tego środka leczniczego. Język poprawny, jasny, tló- 
maczący wszystko w sposób popularny, przyczynia 
się również wielce do zrozumienia książki, tak, że 
każdemu może ona wielki przynieść pożytek i o 
wielu rzeczach pouczyć.

Wieczór humorystyczny znakomitego naszego 
artysty p. Gustawa Fiszera odbędzie się w niedzielę 
o godzinie 7. w sali .Sokola*. Na wieczorze tym 
p. Fiszer wygłosi po raz pierwszy nowy swój mo 
nolog p. t. ,N a lekkim chlebie*, obrazek z życia. 
Osoba działająca: p. Wincenty Kłonica, ekonom. 
Dalej wypowie p. Fiszer monologi: ,Pan  Kałama­
rze wski*, .Aron Loewe, żyd polski* i .Leib Tencer 
prosto z łaźni*. W wieczorze weźmie udział znany 
zaszczytnie śpiewak p Szymański, który odśpiewa 
polonez ze .Strasznego dworu* Moniuszki, arję tor 
readora z opery Bizeta .Garmen* i cavatinę Figara 
z upery Rossiniego .Cyrulik sewilski*.

„Wiadomości artystycznych", wychodzących 
prof. M. S o ł t y s a ,  ukazał się nr. 6 i zawiera: 
Pro domo .. M. S. — Opera. — Nekrolog: Leo­
pold Loefler. — Korespondenje. — Z Wiednia. —
Z salonu. — Lilje, obrazek dramatyczny. — Kro­
nika. — Nekrologja. — Ogłoszenia.

Pod batutą Noskowskiego.
Dawno już nie miał Lwów szczęścia w m u- 

rach swoich przyjm ow ać autora .M orskiego oka*. 
Przybył on z początkiem lutego i baw i ciągle, 
opiekując się pierwszym i krokam i nowego swe­
go dzieła, którego cztery pierwsze przedstaw ienia, 
zapełnione szczelnie publicznością, są dowodem, 
iż Lwów nie pozostaje w  tyle poza W arszawą, 
gdy trzeba dać w yraz uznaniu i wdzięczności 
jednem u z najw ybitniejszych kom pozytorów  
polskich.

Istotnie, cały nasz św iat muzyczny podlega 
chwilowo — batuci* Noskowskiego. O rkiestra, 
śpiewacy i dyrekcja teatru , publiczność, jej 
opinja i — krytyka. Używając w yrażenia: pod­
lega, nie wypowiadam y przez to, iż wazyetko tu  
idzie ja k  z płatka, boć wiemy, że usiłowania 
największych dyrygentów  nie zawsze byw ają 
uwieńczane zupełnie pom yślnym  rezultatem . 
Ale wszystko pod jego wpływem  porusza się 
pez zaprzeczenia żywiej, niż kiedykolwiek, i to 
sam o już wystarcza, ażebyśmy o tej batucie 
odezwali się z największem uznaniem.

Rozpoczynając od orkiestry, z k tórą  batuta 
Noskowskiego nąjbardziej bezpośrednio się styka, 
pragniem y w pierwszym  rzędzie wpływ ten 
uznać. Stosunki naszego tea tru  w ew nętrzne, od 
daw nych lat tak się składały, że przygotowy­
wanie oper było pozostawione więcej szczęśli­
wemu zbiegowi okoliczności, niż pracy jakiejś 
obmyślanej i przeprow adzonej dokładnie. W iel­
kie dzieła przygotow yw ane u nas byw ają nieraz 
w tygodniu praw ie, a chociaż względnie biorąc 
.idą*  jako  tako, to jędnak dzieje się to zwy­
czajnie tylko dzięki ru tynow anej, pewnej ręce 
naszego Jareckiego. Ileż to razy jednak byliśmy 
w tem  przy krem  położeniu tę .ru ty n o w an ą  
rękę* wskazywać jako spraw czynię złego, jako 
silną podporę — zgubnego system u. Gdy No­
skowski przybył do Lw ow a i stanął przy pul­
picie dyrygenckim  na próbie, cóż nas uderzyło ? 
W szak nie owa łatwość, z jaką Jarecki chw yta 
za każdą party tu rę , da znak, wyłowi błędy, 
pójdzie naprzód bez pow tórzenia, licząc i i  na 
spektaklu wszystko się , wyklaruje.*,.. Nosko­
wski p a  próbie nad każdą rzeczą się zastanowi, 
każdy szczegół wydobędzie, oszlifuje, w ypracuje. 
Jego batu ta  nie jest narzędziem  do wskazywa­
nia taktu, rozpoczynania i kończenia, do jak  
najbardziej uprzejm ego „akom panjow ania* śpie­
wakom , w yiyw ania im z u st ósemek i szesna­
stek — nie, bo pod tym  względem nie doró- 
w nyw ę Jareckiem u, ale za to je s t wskazówką 
frazow ania odcieni, stopniow ania siły dynam i­
cznej, wydobywania z poły fonii najważniejszych 
jej składników,., Zm ieniała *>ę ona chwilami 
w istny bicz dla orkiestry, k tóra  odwykłszy od 
tego, aby któryś z naszych dyrygentów  zbyt 
sUnowczo upierał się przy swojem, oczywiście 
szem rała potroszę r a  warszawskiego .ty ran a* . 
P,,wie zapey/ne k tóryś z członków orkiestry, iż 
nie zawsze m iało to  skutek pożądamy. Zapewne, 
bo Noskowski również byt krępow any czasem, 
a  nadto nie zastał w orkiestrze wszystkiego, 
czego mial p raw o żądać; lecz chodzi tu o za­
sadę przezeń reprezentow aną.

I właśnie w imieniu tej "asad ; życzymy z głębi 
duszy naszej orkiestrze, aby chwile podlegania 
batucie Noskowskiego, niekiedy przykre m oże,

puzostały jej dobrze w  pam ięci, bo w tem leży 
jedynie postęp jej artystyczny.

Śpiewacy najm niej może odczuli ba tu tę  
Noskowskiego, bo któż zresztą nie obchodzi się 
z m m i jak  ze szkłem ? Lada niezadowolenie ze 
strony  kom pozytora — już gotow a niedyspo­
zycja i przedstaw ienie odwołane. Zresztą No­
skowski zastał obecnie ansam bl tak dobry, iż 
mógł mieć chyba tylko drobne przyczyny do 
niezadowolenia.

Dyrekcja teatru  nolens volens poddać się 
m usiała. Z W agnerem , S m etaną lub naw et 
Goldm arkiem  spraw a łatw a, bo oni aibo na 
tam tym  świecie, alno bardzo daleko; a ta  No­
skowskiego b a tu ia  wisi jak  miecz nad karkiem . 
W ięc trzeba jej słuchać i dać nie m ożna opery 
w przód, zanim  nie jest um ianą. A w ystaw iono 
ją  też pod względem zew nętrznym  bardzo oka­
zale, okazalej jeszcze, niż wszystkie dotychcza­
sowe preiu jery  operow e. Gdyby też w  dodatku 
i na  skład orkiestry m ogła była ta  dobroczynna 
batu ta  wpłynąć, mielibyśmy dla niej wdzięczność 
niezm ierną. Bo dwie altówki i dw oje skrzy­
piec drugich to ubóstw o, zgoła nie licujące ani 
z lśniącym  dw orem  pretora , ani z m alow ni­
c z e j  otoczeniem  Livii!...

,L iv ia * ! — otóż wymówiliśmy jej imię. 
W niej tkwi obecnie głów na potęga batu ty  N o­
skowskiego, ona m a dorzucić do sławy jego 
u nas i za granicą, garść nowych prom ieni. Nie 
wątpimy, że już to w części uczyniła. Jestto 
dzieło poważne, dzieło pracy wielkiej i erudycji, 
dzieło woli i pom ysłow ości; chociaż jak  często 
wielka kom pozycja, a zwłaszcza sceniczna i u 
kom pozytora pierwsza w tym  rodzaju — niedość 
rów na. Tu przewaza w  niej muzyk nad d ra ­
m aturgiem , tu d ram atu rg  nad estetykiem , tu 
znowu erudyta nad artystą . W  ogólp, dałaby 
się muzyka ,Livii* podzielić na  dw a rodzaje: 
jeden uw ażam y za p rodukt sw obodnej, znanej 
nam  już doskonale z tylu dawniejszych pię­
knych dziel — pomysłowości kom pozytorskiej 
Noskowskiego; drugi, za produkt woli i energji, 
które nap ierają  na au to ra  i nakazują mu, aby 
dzieło swe ukończył i co najrychlej oddal światu. 
Więc znowu b a tu ta  1... Niezaprzeczenie działal­
ność jej w tym  w ypadku nie może być zawsze 
dodatnią, często produkuje rzeczy tak zwane 
„robione*, jednak ie  iluż to  m uzykom  naszym 
byłaby się ona zdała, tym , którzy obaw iając się 
„roboty*, czekali nieraz darem nie na inspirację. 
Bo robota, byle oprom ieniona wyższym celem, 
sm akiem  uszlachetniona, w każdem dziele sztuk:, 
jest podstaw ą — słuchacz tylko nie powinien ni­
gdzie widzieć jej ściegów i szwów. Ile też razy 
au to r L’.vii zdołał uniknąć tegc, tyle razy i w 
tym  drugim  rodzaju swej muzyki stworzył 
rzeczy znakomite.

Do tych znakomitych nie zaliczamy ani scen 
pierwszego aktu rozwlekłych i w  biegu akcji i w 
deklamacji ani wielu z przegrywek, k tóre za dro­
bnostko wo m alują sytuację, ani owych efektów 
instrum entalnych i harm onicznych, które nieraz 
zbyt przesadnie pragną wywołać grozę. Nieraz — 
użyjemy tu w yrażenia Hanslicita — odrobina 
„m niej*, stałaby się dla wrażenia czemś „więcej!*...

Lecz natom iast w  calem słow a t . go zna­
czeniu doskonałe, są te  ustępy opery, w któ­
rych odzyw a aię ów Noskowski — nasz śpie­
wający swobodnie, melodyjnie chociażby ’naw et 
tu  i owdzie potroszę „demokratycznie,* jak się 
sam o swojej muzyce (do „Chaty za wsią*) 
wyraża, Ustępy te, to  pierwszy chór i pieśni 
Lykona, arje  Liwji, interm ezzo, .kołysanka* i 
duet m iłośny. One to zdobyły sobie publiczność, 
im też zawdzięcza całość swe powodzenie. Dla­
tego też drobniejszych rzeczy nie wyliczamy, 
jakkolwiek w operze ich dużo. Tak jest, tą swo­
ją  batu tą, na której znak płyną tego rodzaju 
tony, um ie Noskowski jak  berłem  m onarszem  
nakazać słuchaczom, aby go podziwiali,

W koncercie jego kom pozytorskim  odez vajy 
się one znowu, wszak kompozycje ja k  pieśni 
chóralne „Choć pól i łąk ...* , .Pojedziem y na 
łów* lub pieśui solowe .Pożegnanie* i .P ieśń
0 Lechu*, .K rakow iak*, Marsz poświęcony cie­
niom  Asnyka, wreszcie fortepianow e kaw ałfi, 
wszystkie nacechow ane naturalnością inwencj. 
to prawdziwy kw iat twórczości Noskowskiego 1 
Są one wprawdzie w rozm iarach przeważnie 
niezbjrt szerokie, jednaaże zaw ierają i dużo m y­
śli pięknych i pod względem form y są skoń­
czenie ładne. K rótkość w artości ich artysty ­
cznej nie umniejsza. Marsz cieniom A snyka po­
święcony, w części środkowej zwłaszcza, rozpo­
ściera jakieś dziwnie ujm ujące ciepło, płynie 
zeń uczucie serdeczne i szczere. Podobał się 
nam  bardzo, może najwięcej ze wszystkich n u ­
m erów  program u. Albo krakow iak, jak i prosty, 
a jaki przy całej swej prostocie : jasności — 
smaczny. Pieśń znowu o Lóchu jak  charak tery­
styczna, ile w njej swojskiego pierw iastku! Go 
do .Jasia* to wyznajemy otwarcie, iż za nalo 
)ył przygotow any w  orkiestralnej swej części 

anyśm y mogli o nim  sądzić. C hór i soliści (dr. 
Czerny i p. Cnulawska) śpiewali dobrze, że jednak  
cała finezja u tw oru spoczywa w instrum encji, 
więc przy niedość jasnem  odegraniu praw ie nie­
podobna było u tw oru  zrozumieć. W ydal się nam  
niezwykłym w pomyśle i m isternie opra cowa- 
nym o ile jednak i w jakim  stopniu, to tno- 
żnaby tylko osądzić przy wzorowem w ykona­
niu. W rażenie ogólne, jakie odnieśliśmy z kon- 
certp, było ze w szechm iar dodatnie, wziąwszy 
Dowiem w rachubę i współudział „Lutni*, i 
takich sił sym patycznych jak dr. Szulisławski, 
oraz wymienieni powyżej soliści, a  nadewszystko 
p. H enryk Melcer w yborny in te rp re ta to r forte- 
)ianowych u tw orów  — m usim y przyznać, iż 
na wiele więcej już trudnoby  się w naszych 
w arunkach zdobyć. W szak na  wezwanie b a tu ty  
Noskowskiego pospieszyło całe grono wyko­
nawców, aby m u przynieść dalszy ciąg chwały
1 powodzeń.

A utor jednak  ,L ivji* nie poprzestał na 
tych tryum fach, jak ie  m u przyniosła we Lwo­
wie sztuka muzyczna, bo zwrócił sw oją batu tę  
jeszcze — ku opinji publicznej, aby jej już n i'' 
zapom ocą n u t ,  lecz zapom ocą czcionek, dać 
znak, co m a ona sądzić o wielu rzeczach lo­
kalnych, ale nadewszystko o — nim  sam ym . 
Pow stała tedy praw dziw a sym fonja dowcipu 
zatytułow ana: , 0  Lwowie o śpiewakach, po­
datkach i postach, wreszcie nieco o sobie

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako­
m itą  perfum ą do skrap ian ia  sukien i chustek. 

F lakon  80  centów  i 1 złr. 5 0  cL

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: .klepy własne ul. Kopernika 1. 3, nL Halicka l. 11. KRAKÓW Sukien­
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sam ym *, umieszczona w K ur jer Me Iw. i odczy­
tyw ana przez cały nasz św iat m uzykalny i nie­
m uzykalny z wielkiem zajęciem. T o  , nieco* 
zainteresow ało nas najbardziej, ju t  z tego 
względu, te  dotychczas tad en  z m uzyków pul- 
skich nie pisał nic o sobie, prócz Sowińskiego, 
k tóry  poświęcił w swem  dziele o m uzykach pol­
skich w ięce j stronnic swej osobie n it Cho­
pinowi, i prócz Łady, k tóry  w swej hi- 
storji muzyki, wym ienia siebie w śród naj­
słynniejszych naszych skrzypków. A utor .L rrji*  
m a niezaprzeczone praw o do stawiania się 
na rów ni z niewieloma najbardziej z „słutuny- 
mi ale izecz to tak znana, te  nie potrzebuje 
o tem  chyba mówić. Więc przykre to trochę 

yło, i t  m a Lwowianów za takich ignorantów , 
i t  nam  przypom ina, co zdziałał dla muzyki. 
W szak prócz .P salm u* .S tepu*  o ra-' kilku 
scenicznych sztuk, wszystko było we Lwowie 
w ykonane i wszystko m am y w pamięci. Kwestja 
o ile Noskowski jest narodow ym  kom pozyto­
rem  nigdy nie była w ą tp liw ą ; przeciw nie, na 
tej właśnie podstawie, te  je s t n a r o d o w y m ,  
op iera ł śm y zarzut, it  chwycił za przedm iot 
kosmopolityczny. Nie dlatego, aby to  było 
przestępstw em , b ro ń  Bote, ale dla prostej przy­
czyny, iż jak  się ponow nie przekonaliśm y słu­
chając jego utw orów  nowych w koncercie, ta  
niwa jest m u najwłaściwszą. Na niej t  - bę­
dzie on jeszcze zbierał wiele pięknych plonów !

R ow niet zbytecznem  m oie  było zdanie, it  
au to ra  ,Livii* spotkał zaszczyt usłyszenia z ust 
wykonawców, i t  .o p e ra  ta  bardzo trudna do 
wykonania, gdyż nie przypom ina niczem oper 
znanych dotychczas*. A let tego rodzaju po­
chwały naw et uie ośmielilibyśmy się złożyć 
kom pozytorow i tej m iary, co Noskowski Bo- 
dajto być artystą-śpiew akiem , z tych u st po­
chwała, i taką, droższą jost tw órcy .M orskiegu 
oka* niz wszystkie inue!...

O to w  krótkuści zebrane dzieła b a tu ty  je ­
go. Uderzyła ona jak  widzimy we wszystkich, 
a naw et w publiczność i krytykę. W szystko 
grało na jej rozkaz, ruch się stał wielki, tem po 
ożywione, zgodne harm onje stanęły obok dyso­
nansów . W  muzyce rzecz to zwyczajna. Oby 
więc tylko dzięki tej energicznej batucie i tem u 
życiu, jakie ona w ytw arza, sztuka nasza postę­
powała coraz naprzód. W obec tego wszystkie 
drobnuatki na bok!

Sł. Niewiadomski.

Z izby sądowej.
Lwuw 36. lutego.

(Sprytny lokaj.) 
ła n  W esołowski, 25-letni, gr. kat., służył 

w Bukareszcie w dom u radcy sądu apelacyj­
nego p. Ju liana i skradł m u w październiku 
1897 r., z m iejsca zam kniętego rozm aite ko­
sztowności w artości 45.000 franków , gotów ką 
3.500 fr., los w ystaw y paryskiej z roku 1900 
w artośc i 20  fr. i kwit depozytow y na bsty 
hipoteczne wartości 12.000 fr. W kilkanaście 
dni P ° dokonaniu kradzieży przybył do Lwowa 
i zajechał do trzeciorzędnego zajazdu pod .b ia ­
łym Koniem* i zam eldował się jako Jan Jano-

fski, lecz poznano go i aresztow ano.
Dziś stanął W esołowski przed sądem  przy­

sięgłych. Miody to ,  szczupły b londyn , o inteli­
gentnym  wyrazie tw arzy, ze starannie  u trzy­
m aną m ałą bródką. Z przedziwnym  spokojem , 
jakby w poczuciu dokonania jakiegoś pochwały 
godnego czynu, opow iada on szczegóły dobija­
nia się do pokojów i operow ania przy szafach, 
gasie wei thcim ow ikiej, b iurku i t. d. jednakże  
trudno  było dotąd dowiedzieć s ię , co grobil 
ze skradzionym i efek tam i, gdyż W esołowski 
opow iada, te  ja  porozdaw ał, Ttóm aezy to  zaś 
te m , iż saradl kosztowności w tym  celu , aby 
ozenie się z pew ną Różą z Budapesztu, w któ­
rej od dawip! się kochał. W  poczciwym tedy 
zamiarze przybyw a ze zdobyczą sw ą do Bu­
dapesztu , szuka swej najukochańszej, drży z 
radości, na m yśl, te  zdoła jej cierpki los po­
praw ić, gdy w tem  dowiaduje s ię , te  niewdzię­
czna Róża przyjęła służbę pokeyówki w Ale- 
ksandrji i bez stówka pożegnania zniknęła W e­
sołowskiemu z oczu.

W  takim  stanie rzeczy — tłómaczy W eso­
łowski — trudno było się nie rozżalić i być 
panem  rozsądku. R ozdaw ał więc kosztowności 
każdem u, kto się m u tylko pod rękę naw inął. 
Co do kw itu depozytowego na  12.000 franków , 
gotówki 3.600 franków  i losu w ystaw y pary ­
skiej, to W esołowski całkowicie zaprzecza, ja ­
koby je  skradł.

Lwów 25. lutego.
(Obiecująca mtodMiei.)

W yroi ., w ydany na  podstaw ie w erdyktu 
sędziów przysięgłych, na  A ugusta Olejniewicza 
i Józefa R ottera , przedstaw ia się jak  następuje: 
Olejniewicz został od oskarżenia o kradzież 
uwolniony na  tej podstawie, iż ksirżeczki Kasy 
oszczędność: w ykradał swej m atce, k tóra  była 
wobec deponentów  za nie odpowiedzialną, a ani 
deponenci ani m atka Oleiniewicza nie żądali 
ukarania jego. N atom iast R o tte r za pom oc 
udzieloną Olejniewiczowi skazany zustal n a  rok 
więzienia, obostrzonego raz w m iesiąc postem . 
R o tte r prosił o 3 dni do nam ysłu co do przy­
jęcia w yroku.

Sytuacja.
(Telegramy „Dzleanika Polskiego").
Budapeszt 25. lutego. Obydwie deputacje 

kw otow e będą w ybrane natychm iast po zeora- 
n iu  się rady państw a i będą obradow ały razem  
j  deiegacjam , w  Ęuaapeszcje,

Delegacja zbiorą się w końcu kw ietnia Iud 
w początku m aja.

Wiedeń 26 lutego. H r. Goluchowski i br. 
Gautsch u dają  się dziś do Budapesztu w celu 
ustanow ienia term inu  zwołania delegacyj w spól­
nych

Lubiana 25. lutego. Dyskusja, jaka się od­
była n r  ostatn iem  posiedzeniu o dem onstracjach 
ulicznych i o zakazie oiercrania sztuki teatralnej 
w katolickim dom u związkowym, znalazła wczo­
raj dalszy ciąg.

Papeż zażądał odczytania protokołu steno­
graficznego, ponieważ na  podstaw ie spraw ozdań

dziennikarsl ich słowa m arszałka krajow ego m ogą 
być uw ażane jako zarzut, uczyniony stronnictw u 
katolickiemu.

Povsze, prz> rródca tego stronnictw a zło­
żył oświadczenie, iż stronnictw o to  ani nie wie­
działo o dem onstracjach ulicznych, ani też ich 
nie spowodowało.

Po przeczytaniu protokołu  skonsl atow ał 
prezydent kraju , iż ostatnie zdanie jego mowy, 
wym ierzone przeciwko kanonikow i Kalanowi 
nie b r z w a lo : „K alan nie jest godny dalszej od­
pow iedzi-, lecz: „m ow a K alana nie jest w artą  
więcej słów*.

P rezydent zauważył dalej, iż słowa : „stron­
nictw o, którego przyw ódcą jest Kalan* nie 
odnosiły się wcale do katolickiego stronnictw a 
narodow ego i ubolew ał nad tem , że ono wzięło 
je  do siebie.

Kalan przyjął sprostow anie prezydenta do 
wiadomości, obstaw ał jednak  przy twierdzeniu, 
że i ten zw rot retoryczny zaw iera w sobie 
obrazę przedstawicieli ludu i zastrzegał się prze­
ciwko tem u, jakoby dem onstracje uliczne przy­
pisywał w p ijw om  stronnictw a katolicko-naro­
dowego. Myślał tylko o tych dem onstracjach, 
jakie m iały miejsce podczas uroczystości w 
stowarzyszeniu robotników  chrześcjańsko - so­
cjalnych.

Prezydent odpowiedział, że słow a K alana 
m usiał przyjąć jako  odnoszące się do dem on- 
stracyj ulicznych, ponieważ o innych jeszcze 
wtedy nie wiedziano Jeżeli zaś w stow arzy­
szeniu robotników  chrześcjańsko -  socjalnych 
zdarzyły się jak ie  dem onstracje, to stow arzy­
szenie odpow iadać będzie za następstw a. Ze 
uwagi K alana odnosić m usiały do dem onstra- 
cyj na  „Sternallee* wynika także i z tego, że 
prezydent kraju  o trzym ał przed dem onstracjam i 
zawiadomienie od burm istrza, iż ich me bę­
dzie, jeżeli cofnięty zostanie zakaz wystaw ienia 
sztuki

Kalan zwrócił się następnie przeciwko hr. 
Barbo, k tóry  na ostatniem  posiedzeniu nazw ał 
go kłam cą, łajdakiem  itd. Obelgi te zaw arte są 
w protokole stenograficznym . Mówca zażądał 
cofnięcia tych obelg, a prezydent kraju  przy­
wołał h r. B arbo ex post do porządku.

B arbo oświadcza, iż ze względu na szacu­
nek, jaki żywi dla izby, nie waha się wyrazić 
swego ubolew ania nad  tem , iż słowa jego były 
tak głośno wypowiedziane, że znalazły się w 
protokole stenograficznym . Ze sw o:ch słów nie 
cofa nic i nie może dotkniętem u posłowi wy­
razić swego ubolew ania, oświadcza jednak , iż 
nie chciał dutknąć stronnictw a katolicko-naro­
dowego.

Br. Liecbtenberg oświadczył, iż żałuje użytego 
przez się w yrażenia: .ła jdak* .

H ribar oświadczył, iż przez telefon nazwał 
zakaz wystaw ienia sztuki nieszczęśliwym pom y­
słem policji i w interesie u trzym ania porządku 
s ta ra ł się o to , aby ten  zakaz był cofnięty.

Kalan zażądał od h r. Barbo dowodów na 
poparcie jego obelg i oskarżeń.

Posiedzenie przerw ano.
Po przerwie złożył Papeż oświadczenie, 

iż klub katolicki przyjm uje do wiadomości wy­
jaśnienia rep rezen tan ta  rząan  i że posłowie Ka­
tan i Barbo na  podstawie porozum ienia się 
wszj stkich trzach klubów  sejmowych zastrzegają 
sobie załatw ień,e swej spraw y w drodze poza 
parlam entarnej.

Wiedeń 25. lutego. Podczas jutrzejszej by­
tności hr. Goluchowskiego i br. G autscha w 
Budapeszcie, nie tylko m a być ustanow iony 
term in  zwołania rady państw a, lecz także m ają  
być powzięte rozm aite inne ważne uchwały.

Ze spraw czeskich.
Neue fr. Pretse opłasza artykuł pt. .P o ło ­

żenie w Czechach*, p ióra  zastępcy m arszałka 
krajow ego Juljusza L ipperta. L ippert wywodzi, 
że gw ałtow ne wystąpienie większości, a zwłaszcza 
jej adres tronow y, niszczy powierzchowny spo­
kój, k tóry  w sejm ie i w kra ju  panow ał. Feu­
dalna szlachta przyłożyła rękę do tego dzieła 
te ro rjzm u . Szczególnym je s t w każdym  razie 
adres, k tóry  w ruku jubileuszowym  cesarza za­
znacza, że w czasie , g o  rządów  jarzm o centra­
lizmu było zgubą ludów. A dres ten  m a służyć 
tylko do zapieczętowania na o łtarzu  sejm u cze­
skiego miłości Mlodoczechów, zjednoczonych z 
feudalną szlachtą. R ząd naturaln ie  nie wyjdzie 
na tem  korzystnie. Mylnem było zupełnie przy­
wiązywać nadzieję do obrad sejm u i oczekiwać 
w ich toku porozum ienia się rzesl o-niem ieckl go. 
Przeciwnie, wszystko się stało, aby narodow o­
ściowe stronnictw a jeszcze bardziej rozdzielić i 
przepaść między nim i leżącą pognębić. W niosek 
H erolda udowodnił to najdosadniej. Ponieważ 
Czesi nie m yślą o' następstw ach, bierze między 
Niemcami górę radykalizm . Nie wie'e zmieni 
postać rzeczy zniesienia Badeniowskich rozpo­
rządzeń językowych i zastąpienie ich przez inne.

Czy te now e rozporządzenia uw ażane jako 
prow izorjum , um ożliwią Niemcom walkę o 
dalsze postulata, przyczynią się w radzie do 
pozytywnej pracy, — zależeć będzie od repre­
zentantów  całego niemieckiego narodu. Takiego 
postępow ania dom aga się wierma dochowywane 
poczucie wspólności niemieckiej.

N . W . Tagblatt om awia przewidywany 
exodus Niemców czeskich z praskiego sejm u i 
powiada, że byłoby to wybitnym sym ptom em  
wciąż jeszcze niewyjaśnionej svtuac,i i na j­
sm utniejszym  prognostykiem  dla usiłow ań, zmie­
rzających do tego, aby parlam ent uczynić na 
nowo zdolnym  du działania-

(1 elagramy „Dziennika Polskiego").
Praga 26. lutego. W  sejm ie była wczoraj 

długa dyskusja nad  spraw ozdaniem  komisji o 
połączeniu przedm iość z P ragą . Sprawozdanie 
przyjęto i załatw iono szereg przedłożeń ekoru- 
micznej natury . Przyjęto również wnioski ko­
ni aji przemysłowej tyczące się akcji k ra ju  
w Celu popierania drobnego przemysłu.

Następne posiedzenie dziś.
Praga 25. lutego. W sobotę odbędzie się 

w sejm ie dyskusja adresow a, bez Niemców, 
w poniedziałek rozpocznie się dyskusja budże­
towa , zamknięcie sejm u praw dopodobnie w środę.

Praga 25. lutego. Narodni listy przestrze- 
gają rżąd przed wyuam em  now ych rozporzą­

dzeń językowycn, gdyż Czesi absolutnie na nic 
się nie zgodzą.

Praga 25. lutego Niemieckie kluby w sej­
mie czeskim ucLwalą dziś tekst deklaracji, k tó­
rą  na  jutrzejszem  posiedzeniu złożą przed opu­
szczeniem sejm u. A bstynencja postów niem ie­
ckich ma się tyczyć nietylko dyskusji adresow ej, 
ale rozciągnie się już  n a  cały sejm , aż do zam ­
knięcia jego sesji.

Na dzisiejszem posiedzeniu p. N i t s c h e  
uczynił wniosek o zaprow adzenie piątej kurji.

Z sejmów.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Llnc 25. lutego. Po w yczerpaniu porządku 
dziennego podziękował m arszałek posłom  i na­
m iestnikowi za ich pracę około dobra kraju, 
oraz w spom niał o jubileuszu cesarskim . Nam ie­
stnik zapowiedział, iż współdziałać będzie w wy­
konaniu uchwal, a p. F o rs łner podziękował 
m arszałkowi za pełne taktu prow adzenie roz­
praw , poczem sesję zam knięto.

Hradec fc5. lutego. Sejm był wczoraj wi­
dow nią skandalu.

R okitansky oświadczył, iż Kaltenegger n a ­
zwał go na poprzedniem  posiedzeniu ein gemei- 
ner Kerl. Ludzie, którzy lam ią swoje słowo, 
nie są go w stanie oDrszić.

K altenegger otrzym ał glos w celu fakty­
cznego spraw ozdania, lecz posłowie liberalni 
obrzucili go obiigam i i starali się nie dopuścić 
go do głosu, a naw et walili pięściami w iego 
pulpit.

Marszalek przerw ał posiedzenie, a po pod­
jęciu go na  nowo, Niemcy opuścili salę, przy- 
czem Stńrkgh zawołał do K alteneggera: P ana  
żaden przyzwoity człowiek słuchać nie będzie.

Hradec 25. iutego. K altenegger nazwał w 
swojem przem ów ieniu posła Rokitanskyego zno­
w u gemeiner Kerl, za co zoi tat przywołany do 
porządku.

Słoweniec R osina zaządał przyw ołania do 
porządku Stńrgkha, za jego odezwanie się do 
Kalteneggera.

S turgkh oświadczył, iż nie miał zam iaru 
obrażać członków sejm u, wskutek czego spraw ę 
załatwiono.

Lubiana 25. lutego. Sejm  kraiński na dzi- 
siejszem nadzwyczaj nem  posiedzeniu przyjął 
jednom yślnie w śród grzm iących okrzyków nZi- 
vio /*, podpisany przez wszystkich posłów na­
gły wniosek o wysłanie deputacji, k tóra złoży 
cesarzowi wyraz? hołdu z pow odu jego jub i­
leuszu.

Po procesie Zoli.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*)

Paryi 25. lutego. W iększa część prasy tu­
tejszej wyraża zadowolenie z pow odu zasądze­
nia Zoli. Petii Journal pow iada, że przyjaciele 
Dreyfusa w ten  sposóu spowodowali niejako 
ponow ne jego zasądzenie. Oaulois uważa sp ra­
wę D reyfusa za ostatecznie rozstrzygniętą. W  
Librę Parole dom aga się D rum ond wykreślenia 
Zoli z listy legji honorow e, i wdrożenia postę­
powania sądowego przeciwko Picquartow i. F i­
garo uważa w yrok za słuszny, bo ani Zoia ani 
obrońcy jego nie dostarczyli najm niejszego do­
wodu niewinności Dreyfusa lun leż winy E ster­
hazego. Tylko część prasy radykalna i socjali­
styczna staje po stronie Zoli. Petite Republi- 
que pisze złośliwie, że sztab jeneralny francuski 
od 40  la t po raz pierwszy poszczycić się może 
zwycięstwem. Aurorę wyraża pewność, że sp ra­
wa, za k tó rą  Zola walczył, ostatecznie -wycię­
ży. Bappel powiada, że przysięgli ulegli nie­
słychanej presji groźbom .

Berlin 25. lutego. Znaczna część dzienni­
ków tutejszych potępia v ydany na  Zolę wyrok. 
National Ztg. tw ierdzi, ze zachow anie się je ­
nerała  Boisdeffre wywołać m usi osłupienie n a ­
w et w Rosji, Jak m ożna bow iem  wierzyć w 
stałość a r n n  francuskiej, skoro istnienie sztabu 
jeneralnego zaliżnem  było od jednego w erdyktu 
przysięgłych. Zastanow ić musi także łatw ow ier­
ność sztabu jeneralnego, k tóry  podrzędnym  
ajentom  na pasku wodzić siQ pozwalał. Vossi- 
tche Ztg. nazywa cały proces kom edją sądow ą.

Barfin 26. lutego. W edług pism  tutejszych 
zachowanie się jenera ła  Boisdeffre m usi w Rosji 
wzbudzić pew ne wątpliwości.

BórMencourrier duńusi. Iż proces będzie 
miał nowe wydanie, gdyż do kasacji jest m nó­
stw o przyczyn,

Frankfurt 25. lutego. Do Frankf. Ztg. do­
noszą z Nowego Jorku, 4e p rasa  am erykańska 
potępia w yrok w ydany na Zolę.

Londyn 25. lutego. Część prasy  tutejszej 
w yraża się z oburzeniem  o w yroku, w ydanym  
na Zolę i nazyw a rozprawę paro d ją  spraw ie­
dliwości,

Londyn 26. lutego. P ism a tutejsze wy- 
buchnęły nareszcie długo ta joną nienaw iścią do 
F rancji,

Times pow iada, iż proces był parod ją  
sDrawiedliwości, a Daily Mail że F ran c ja  opu- 
ś c ła  szeregi narodów  cywilizowanych. Nie 
p o trw a dług i), a spostrzeże ona, że popełm la 
rzecz potw orną.

Paryi 25. lutego. Z pow odu przem ów ień 
na m eetingu antisemićkim ' na jdu ją  się w 
śledztwie Rogis, Pradelles, Millevoye i T hie- 
baud.

Paryi 25. lutego. W izbie in terpelow ał p re­
zydenta m inistrów  dep. H ubbard, czy ośw iad­
czenia jenerałów  Pellieux’a i Boisdeffre’a były 
skutkiem  rozkazu z m inisterstw a wojny. Mówca 
om aw iał niebezpieczeństwo w ybuchu wojny re­
ligijnej i zakończył żądaniem, aby położono 
kres rozruchom  na ulicy.

Viviani (socjalista) mówił o koalicji arm ji 
z kościołem, k tó ra  grozi (?) w olności; wzywa 
irbę, aby zaprotestow ała przeciwko zachow aniu 
się jenerałów .

Meline odpowiada, ii dem okratyczny sąd 
ludu 5  ydał w yrok po sądzie w ojskow ym , a 
kraj ten  w erdykt przyjmie (oklaski). M inister 
oświadcza, iż jenerał Billot jenerałom  nie daw ał 
żadnych rozkazów. Jednem u z generałów zarzu­
cano jego zeznania. Bez w ątpienia powiedział 
on trochę za wiele, ale niechże izba przypom ni 
sobie to okropne oskarżenie, jak ie  m u rzucono 
w tw arz.

Minister doaaje, iż zarzuty, czynione arm ji 
są niesłuszne i niesprawiedliwe. Niema ani je ­
dnego oficera, któryby chuciaż we śnie m arzył 
o zam achu na kraj. Oficerowie francuscy m a­
rzą  o rzem ś zupełnie innem . (Oklaski).

Jeżeli po werdykcie agitacja trw ać nędzie 
dalej, to znajdziemy się wobec kwestji stron- 
nictw. Narodow i i tak już w yrządzono wielką 
krzywdę, a życie jego ustato n a  chwilę. Część 
p rasy  zagranicznej pochwyciła wszystko złe, co 
m ówiono podczas procesu o Francji Jestto ka­
rą  dla tych, którzy źle m ów ią o Francji i zy­
skują poklask obcych.

Zagranicą ciągle jest m ow a o kwestjach 
szpiegowskich. Czy prasa francuska była tak 
poruszona spraw ą Rom aniego, ja l spraw ą Drey­
fusa ? To musi ustać (preeciągłe oklaski) 
w interesie arm ji, pokoju i bezpieczeństwa. 
(Oklaski).

Mćline mówi następnie szyderczo o .śm ie­
tance*, k tóra  sobie zatyka uszy i oczy. (Okla­
ski). R ząd będzie działał uspakajająco i przed- 
sięweźmie środki w danej chwili odpowiednie. 
Po w y d an jm  werdykcie nikt nie może w ątpić 
o dobrej wierze, a jeżeli ustaw y obecne są 
niew ystarczające, lo  rząd przedłoży inne.

W otum  izby niech będzie dowodem , że gdzie 
patrjo tyzm  wchodzi w g rę , nie m a stronnictw  
(oklaski).

Dep. Goujou staw ia wniosek, aby mowę 
Mćline’a plakatow ano, na co izba się zgadza.

C araignac zarzuca rządowi, iż nie powie­
dział przysięgłym  praw dy i żąda arm ji, Ltóraby 
się poddaw ała władzy cywilnej.

W o t u m  u f n o ś c i  dla rządu uchwalono 
416 głosam i przeciwko 41.

Castelin pyta się rządu, czy zam ierza syn­
dykat dreyfusowski puścić wolno, czy też po- 
ciągie go do odpowiedzialności

Mćline odpowiada, iż rząd  wynajdzie spraw ­
ców skandalu i ukarze ich w granicach ustaw  
obecnych (hucene oklaski).

R oche zarzuca w toku dyskusji, iż sądy 
w ojenne są  katam i żołnierzy. (Protesty.)

Billot oświadcza, iż nigdy nie posyłał ni­
kogo do rodziny Dreyfusa i protestu je z obu­
rzeniem  przeciwko insynuacjom , których był 
przedm iotem . (Oklaski.)

W otum  ufności dla niego uchw alono 428 
głosam i przeciwko 54.

Viviaiii żąda  am nestji dla skazanych zł 
ostatn ie rozruchy w Algierze.

W skutek pro testu  m inistra sprawiedliwości, 
k tó r\ rzekł, iż am nestja byłaby aktem  słabości, 
nagłość odrzucono 347 głosam i przeciwko 10.

Paryi 25 lutego. Jak słychać, Zola jednak  
wniesie zażalenie nieważności do trybunału  ka­
sacyjnego.

Paryż 25. lutego. M inister spraw  w e­
w nętrznych udzielił Leblois’owi dym isji.

Paryż 25. 'u tego. Odpowiedź na in terpe­
lację F ab re’a w senacie o w ystąpieniu jenera ła  
Boisdeffre przed przysięgłymi odroczono z po­
w odu nieobecności m inistra wojny.

P a ry i 25. lutego. Jat słychać, P icąu art 
zostanie spensjonow any.

Wiedeń 25. lutego. C hrztśjańsko-socjalni 
posłowie z sejm u dolno-auslrjackiego w ystoso­
wali do przewódcy paryskich antisem itów  D ru- 
rnonta, po zasądzeniu Zoli, telegram  z g ra tu la­
cjami, „z pow udu świetnego zwycięstwa, jakie 
odniosły aryjskie ludy na  drodze wyzwolenia 
się z żydowskich wpływów.*

Paryż 25. lutego. Labori w niósł do try b u ­
nału  kasacyjnego apelację przeciw wyrokowi na 
Zolę.

»»

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 26. lutego. Do Polit. Corresp. 
donoszą z R zym u z kół w atykańsk ich : Papieski 
konsystorz został ponow nie odroczony i nie od­
będzie się zapewne przed czerwcem .

W szystkie dokum enta, odnoszące się do 
spraw y ks. biskupa Sym ona, doręczone zostały 
kongregacji dla nadzw yczajnych spraw  kościel­
nych. Kongregacja zbada rzecz i przedłoży spra­
wozdanie papieżowi, k tóry  na tej podstawie 
w yda swoje postanow ienie.

K orespondent m niem a, że W atykan ogra­
niczy się do oświadczenia, iż gw ałtow ne zesła­
nie ks. Sym ona do Odessy bez poprzedniej za­
powiedzi i bez poprzedniego porozum ienia się 
z kurją rzym ską, jest w ypadkiem  ubolewania 
godnym ; co do kwestji zasadniczej nie podnie­
sie W aiykan  p ro testu  i zam ianuje następcę ks. 
Sy m ona na stolicy biskupiej w Płocku.

Budapeszt 25. lutego. Z okazji 5C-!etniego 
jubileuszu zaprow adzenia konstytucji m a być 
w ydaną ustaw a, w której uwiecznione będą za­
sługi pierwszego m inisterstw a węgierskiego i zre­
habilitow aną pamięć Ludwika Kossutha.

Katania 25. lutego. Jak donoszą z Modlca, 
o>oło 100C robotników  wiejskich usiłowało oneg- 
daj wedrzeć się do dom u syndyka i uwolnić 
dwóch uwięzionych robotników . Musiano użyć 
broni, przyczem dwie osoby zginęły. A reszto­
w ano 8 uczestników m auifestacji. P refek t p rzy­
był do Modica, gdzie porząaek został już przy­
wrócony.

Berlin 25. lutego. W  kołach p a rlam en ta r­
nych zaprzeczają pogłosce, jakoby m in ister spraw  
w ew nętrznych Recke m iał ustąpić i jakoby na 
następcę jego zam ierzano pow ołać posła M an- 
teuffla.

Naczelny prezydent P ru s  Zachodnich, Gos- 
sler, nie przyjął ofiarow anej sobie p.zez kon­
serw atystów  w G dańsku kandydatury  na  posła 
do parlam entu.

Berlin 26. lutego. W  kom isji budżetowej 
rozpoczęły się narady  nad  budżetem  m arynarki.

Centrum  postaw i w niosek, aby okręty 
przyznano na  ten  rok, ale nie wiązano się na

lat sledm. P arlam en t jednakow oż ten  septennat 
uchwali.

Londyn 25. lutego Times donosi z Pekinu, 
iż Chiny na miejsce złożonego przez rząd nie­
miecki z urzędu m andaryna , dały innego urzę­
dnika, którego Niemcy jednak  już przedtem  wy­
rzuciły, ponieważ bra t udział w zam achu na 
biskupa. Poseł niemiecki zaprotestow ał prze­
ciwko takiem u postępow aniu.

Kolonja 25. lutego. K6ln. Zig, donosi z Pe­
tersburga, iż wskutek choroby księżnej Klem en­
tyny koburskiej, odroczono wizytę ks. Ferdy­
nanda, jaką  m iał złożyć carowi.

Wiedeń 25. lutego. Księżna Klementyna Ko- 
burska ma się lepiej.

Praga 25. lutego. Niedaleko Schfinau, w 
Grasslitz, znaleziono parę małżeńską z poderznię- 
temi gardlam. Niewiadomo, czy iu zachodzi mor­
derstwo, czy samobójstwo.

Praga 25. lutego. W Schdnau wpadł do pe­
wnego domu zbrodniarz dotąd niewyśledzony, który 
łopatą pokaleczył babkę, m atkę, córkę i niemowię, 
a następnie podpalił dom. Druga córka, która się 
ukryta, spaliła się. O przyjściu do zdrowia ranionych 
kobiet wątpić należy.

Trydent 25. lutego. Na kolei lokalnej po­
między Mori a Riva położyli wczoraj niewyśledzeni 
złoczyńcy obok stacji Loppio dwa odłamy skaty na 
szynacn. Maszynista zdołał zrtrzyirv' pociąg tu i 
przed samą przeszkodą.

Londyn 25. lubego. W  izbie gm in bronił 
Cham berlain żądaniu kredytu  dodatkow ego 161 
tysięcy funtów  szterim gów  n a  wzmocnienie od­
działów policyjnych w zachodniej Afryce i pod- 
n.ósł. że jakkolw iek pożądaną je s t rzeczy zacho­
wać pojednaw cze stanow i' ko względem F ran rji, 
ale z drugiej strony także ochrona interesów  
angielskich je s t kunieczną.

W niosek L abouchere’a o nieprzyznanie te ­
go kredytu odrzueono 234 glosam i przeciw 27.

Villach 25. lutego. Między stacjami Erzberg 
i Eisem ~i spadła lawina -rueżna, długa na 200, a 
wysoka 10 metrów. Komunikacja kolejowa przerwa­
na, a przesiadanie się podróżnych jest niemo- 
iliwem.

F r z y j e c h t . l l  d o  L w o w g .
dnia 25. lntegc 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica T ńedtyo  Maja 1.8, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja : ka* lamia M. br. Hagen z 
Wielkich ócz. Dr. M. S. Goldmann z Krakowa. K. Lipski 
z Podola ros. J. Kaiser z Wiednir. M. Bajewska z Mię- 
dzyhorzec. A. Bodakiewicz z Przemyśla. T. Żurowski z 
Hawłowic.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Brunicka z Luoienia. Dr. 
L. Korczyński z Krakowa Dr. W. Biechoński z Gorlic. 
J. Filipek z W iednia. Pułkownik Nachodsky de Nendorf 
z Mostów. L. Skrzyńska z Odesy. H Gonneman z Mo­
guncji. Hr. Segur z Mostów. A. Stankiewicz z Wolicy. 
Dr. J. Biesiadecki z Tamowa. W. Gorai z Moderówki. 
J. Stanek z Wiszeń .

Nadesłane.
(Riu-ryka ta nie pochodź1 od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej z? nią odpowiedzialności).

Najnowsze fasony, cylindry, kapelusze sztywne 
i miękle

poleca magazyn nowości

Marcin Muller
we Lwowie

plac Halicki f. 14, obok Banku hipoteczn«po.

V
Zadziwiająco niskie są ceny wszelki h 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to­
warów wchodzących w zakre paleni: w nowo 

otwartym sklepie
S. W. Niemojowsklego

Lwów plac Maijt <zi 8.
Proszę łaskawie przekonać się, że najt&ńszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie franko. 1014

Jygieny. Należy spraw dzić m arką

Najlepszą wodą do picia
w czasach rrozacej epidemii, jest uznana 
w podobnych wypadkach i przez lekarskie powagi 

stale bJdcara 1104

MATTONIEGO
no

GIESSHUBLER
najczystsza w oda m ineralna

SZCZAWA-ALKALICZNA
jest ona wolna zupełnie od organicznych subsłancyi 
i daje doskonały napój zwłaszcza tam, gdzie s;c 

wątpliwej dobroci studiue lub wodociągi.

Cd

1

(

PANIE dbające o w ykw intność w toalecie 
przestały używ ać starodaw nego Cold. Cream , 
k tóry tęcbnieje i nadaje  licom szklisty połysk. 

%  t e  Przyzw oity sobie CREME SIMON, 
PU D R RYŻOW Y, MYDŁO SI- 

-  MONA, które  się zaliczają do 
środk iw toaletow ych bardzo sku- 

Jeeznych i zgodnych z przepisam i

fabryczną: J. SIMON, Paris W  Ga­
lic ji: W  aptekach  we Lwowie pp. 

M ikolascha, W ew ió rsk iego , E h rb a ra , K rzyżano­
w skiego, R u c k e ra ; w K rakow ie u pp. R edyka, 
W iszniew skiego, T rauccyńskiego i we wszyst­
kich składach perfum , m agazynach galan tery j­
nych, bazarach  e t,.

poleca r

MAGAZYN h
pod firm ą; L ifirmą;

L W Ó W

pty, ul Jap lM sk ie i 1 Trzeciep Maja.
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(19)
Antoni Czechow.

CELA Nł 6.
(Ciąg duszy).

Tego sam ego dnia p-zed wieczorem, do 
A ndrzeja Ji-fimycza przyszedł niespodzianie Cha- 
botow  w półkożuszku i w wysokich butach i 
rzekł takim tonem , jakby  się wczoraj nic nie s ta ło :

— A ja  do was w interesie, kolego. P rzy­
szedłem was zaprosić: nie chcielibyście zajść ze 
m ną na  konsyljum , co?

Sądząc, że C habatow  chce go rozerw ać 
przechadzką, albo w rzeczy sam ej, dać m u coś 
zar bić. Andrzej Jefimycz ubra ł się i wyszedł 
z nim  na ulicę. R ad  był sposobności zm azania 
wczorajszej winy i pogodzenia się i w  duszy 
dziękował Chobotowowi, k tóry  naw et n ie  wspo­
m inał o wczorajszem  zajściu i widocznie oszczę­
dzał go. Po takim  niecywilizowanym człowieku 
trudno  się było spodziewać takiej delikatności.

— A  gdzie wasz cho ry?  — zapytał A n­
drzej Jefimycz.

— U m nie w szpitalu. Już oddaw na chcia­
łem go w am  pokazać. Bardzo zajm ujący wy­
padek.

Weszli na  podw órze szpitalne i obchodząc 
główny kori us, skierowali się do oficyny, w 
której znajdow ali się w arjaci. A wszystko to 
niewiadom o dlaczego w milczeniu. Gdy weszli 
do oficyny, Nikita swoim zwyczajem skoczył i 
w yprostow ał się.

— T u ta j u jednego zaszła kom plikacja 
w płucacn — rzekł półgłosem Chabotow, wcho­
dząc z A ndrzejem  Jefimyczem do celi — Za­
czekajcie tu taj, zaraz w rócę. Pójdę tylko po 
stetoskop.

I wyszedł.
Zm ierzchało się już. Iw an Dm itrycz leżał 

na  swej pościeli wetknąwszy głowę w poduszkę; 
paralityk siedział nieruchom o, cicho płakał i po­
ruszał ustam i. T łusty mużyk i były pocztowiec 
spali. Było cicho.

A ndrzej Jefimycz siedział na łóżku Iw ana 
Dm itrycza i czekał. Ale m inęło z pół godziny i 
zam iast C babatow a wszedł do celi Nikita, trzy­
m ając pod pachą szlafrok, czyjąś bieliznę i 
pantofle.

— Bądźcie łaskawi ubrać  się, wasze wyso- 
kobłagorodje — rzekł cicho. — Oto wasza po­
ściel, pozwólcie tu ta j — dodał, wskazując na 
puste, widocznie niedaw no przyniesione łóżko. 
— Nic, nic, da Bóg, przyjdziecie do zdrowia.

A ndrzej Jefimycz zrozumiał wszystko. Nie 
m ówiąc ani słow a, przeszedł do łóżka, k tóre 
m u wskazał N ikita i usiadł; widząc, że Nikita 
stoi i czeka, rozebrał się do naga i w styd m u 
się zrobiło. N astępnie ubrał się w ubranie szpi­
ta ln e ; kalesony były uardzo krótkie, koszula za 
długa, a chałat czuć było w ędzoną rybą.

— Przyjdziecie do zdrowia, da Bóg — po­
wtórzył Nikita.

Z abrał pod pachę ubran ie  A ndrzeja Je- 
fimycza, wyszedł i zam knął za sobą drzwi.

— W szystko jedno — m yślał Andrzej Je­
fimycz, otulając się wstydliwie w chałat i czu­
jąc, że w swym nowym  kostjum ie podobny 
je s t do aresztan ta. — W szystko jedno ... wszyst­
ko jedno ... czy frak, czy m undur, czy ten 
chałat...

A le gdzież zegarek? A n o ta tn ik , k tóry  
znajdow ał się w bocznej kieszeni ? A papie­
rosy P Dokąd Nikita zaniósł u b ra n ie ?  Teraz 
może już do sam ej śmierci nie przyjdzie ubie­
rać się w spodnie, Kamizelkę i buty. W szystko 
to  takie dziwne i niepojęte z początku.

A ndrzej Jefimycz i teraz był przekonany, 
że między dom em  mieszczanki Biełowej i celą 
nr. 6 niem a żadnej różnicy, że wszystko na tym 
świecie głupstw o i m arność nad  m arnościam i, 
a tym czasem  drżały mu ręce , nogi ziębły i

|  przykro m u było na m yśl, że Iw an Dm itrycz 
w krótce w stanie i zobaczy go w chałacie. W stał, 
przeszedł się po celi i usiadł znowu.

Przesiedział już pół godziny, god .inę  i 
sprzykrzyło m u się to śm ierteln ie; czyż m ożna 
tu ta j przeżyć dzień, tydzień i naw et lata, jak  ci 
ludzie? No, oto siedział, przeszedł się i znowu 
siad ł, m ożna pójść i popatrzeć w okno i zno­
wu się przejść z kąta w kąt. A potem  co? 
Siedzieć tak przez cały czas jak bałw an i m y­
śleć? Nie, to chyba niemożliwe.

A ndrzej Jefimycz położył się , ale natych­
m iast w sta ł, o tarł rękaw em  zimny po t z czoła 
i poczu ł, że cala jego tw arz nabrała  zapachu 
wędzonej ryby.

Znowu się przeszedł.
— To jakieś nieporozum ienie — szepnął, 

rozkładając ręce w zdum ieniu. — Trzeba się 
wytlómaczyć, to jakieś nieporozumienie.

W tej chwili przebudził się Iw an Dmitrycz. 
Siadł i podparł szczęki kułakam i. Splunął. P o­
tem  leniwie spojrzał na  aoktora  i widocznie 
w pierwszej chwili nic nie zrozum iał; w krótce 
jednak  jego zaspana tw arz stała się złą i szy­
derczą.

— Ale i was tutaj wsadzono, galupctik — 
rzekł zachrypłym  wskutek snu głosem, przy­
mrużywszy jedno oko. — Bardzo się cieszę.

To wy piliście z ludzi krew, a teraz z was bę­
dą pili. Doskonale!

— To jakieś nieporozum ienie — rzekł 
Andrzej Jefimycz, przeraziwszy się słów Iw ana 
D m itrycza; wzruszył ram ionam i i pow tórzył: — 
to jakieś nieporozum ienie...

Iwan Dmitrycz znowu splunął i poło­
żył się.

— Przeklęte życie! — w arknął. — A co 
je s t przykrem  i bolesnem , to to, że to życie 
nie kończy się przecież nagrodą za cierpienia, 
nie apoteozą jak w operze, ale śm iercią; przyjdą 
mużyki i wytaszczą m artw ego za ręce i za no­
gi... B rrr... No, nic$ewot — Za to na tam tym  
świecie będzie nasza święto. Ja z tam tego św ia­
ta będę się tutaj zjaw iał jako cień i będę s tra ­
szył te gadziny. Zmuszę ich do tego, ża po­
siwieją.

W rócił Moszkc i zobaczywszy doktora, lękę 
do niego wyciągnął.

— Daj kopiejeczkę! — rzekł.
A ndrzej Jefimycz podszedł ku oknu i po­

patrzył na pole.
(Ciąg dalsty nastąpi).

! C

DROBNE OCŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po l 1/* centa od w yrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

L u d w i k  P l o h n
Bi ur o  dz i enników i ogłoszeń.  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

H O L A JE  ł 'O S A l l V .
njurnlsta z pięknem pismem potrzebny. 
•» Heflektanci próbę pisma nadeszlą do 
lutego b. r. porto restante LwOw litery 
T. O.
praktykant mający opiekę rodzicielską
I zamieszkały we Lwowie, jest potrzebny 
do handlu galanteryjnego fiórzkli  bzy  
dlowtki, LwOw, plac Maijacki. 175

y o s z i A u ą  f o s a i u 1. J
kawaler, 26 lat liczący, mający 

1 .-letnią praktyką krajową i zagrani­
czną—należycie uzdolniony we wszystkich 
gałęziach swoj. go fachu — poszukujs 
posady od 1. do i 5. marca h. r. S. No­
wak w Pasieczny przez Nadworną.

m to chce kllpló wieś, tolwark, kamienicę 
K zechce podać adres, co ma zamiar 
kupić i kwotę za jaką ebee kupić pod 
„A. U. C.” do biura fiohna 61. 82

(łgrodnik,
”  1 _-letni

S P H i tŁ O A Z .
Apteka wraz z domem murowanym i 
ń  ogrodem z wolnej ręki do sprzedania, 
bhzsza wiadomość u mnie niżej podpi­
sanego. Aatonl Seraowski, Lu owiska.

Do sprzedama lub na dłuższy czas do 
wyuz.eiżawiema . H o t e l  V i 0 10 r I a* 

w Przemyślu. Znany zaszczytnie jako je­
dyny zajazd Arcyksiążąt i najwyZszej 
arystokracji, posiadający 30 pokoi gościn­
nych, ap«u lament restauracyjny, aparta 
rnent kawiarniany, dużą salę kocerlową, 
ogrod gościnny, ogrod kwiatowy, stajnie 
na żu kom, ó wozownie, wszystko to 
z największym komlortem u.żądlone, 
światłem elektrycznem oświetlony, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania lub 
wydzierżawienia. oliz.za wiadomość u 
Feliksa Kwaśniewskiego, właściciela ho­
telu. 114

 K O ZM A lTO Sd, P P M

OOśkoaałe skrzypce tanio do sprzedania. 
Wiadomość biuro anonsów.Impreasa* 

Lwów, Nykstuska 30.

Węyiel salonowy płukany cetnar 68 cen­
tów, dostarcza Dem handlowy Sykstu-

ska 36.

Ówieży transport doskoaałej kawy */.
0  k. 75 cL .SYKJUSZ* uL 8. maja L 2. 
Lwow. 170
nyetarjuoz z rodziną, bez utrzymania
“  i sposobu do życia, słabowity, uprasza 
o wsparcie. Poleca się go gorąco ofiar­
ności publicznej. Łaskawe datki przyjmie 
Administracja .Dziennika Polskiego*.

jłto chce pożyczyć czyli dobrze uioko- 
wać pieniądze na hipoteki, mech się 

zgłosi do Biura katolickiego Europej­
skiego, Rynek 26.

Poszukuję do interesu nader lukraty wnego, 
posiadającego już po części zadowolonych 
odbiorcow w Galicji, a me pożądającego 
żadnego risico, wspólnika Polaka z kapi­
tałem loOo do 16CK) złr., który na stałą 

siedzibę w Wiedniu reflektuje. 
Wobec zbbżającego się terminu otwarcia 
wystawy wiedeńskiej zamierzam obok 
powyższego interesu jeszcze niemniej po­

płatne bióro otworzyć.
Oferenci raczą się z dokładnem cur­

riculum Titae zgłosić pod szyfrą ,£xi- 
stenz* postL Wien, IX. Bez. Lazareih- 
gass:.______________________15u7 1—4

MIESZKANIA WOLNE I SKLŁFY
( l ct. od wyrazn).

Oklep pierwszorzędny do odstąpienia z 
V urządzeniem lub bez, tylko (La curze- 
ścian, pośrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji.

Dięó pekol przy ulicy Krakowskiej 1. 30, 
• na pierwszym piętrze o dużych oknach 
z gazem, zaraz do wynajęcia razem lub
częściowo.

O K R U C H Y
ryborowyoh herbat rosyjskich poleca 
ia „ F u r t o n a ”  przedtem B. Sze­
wski ‘/. funta 36, 45, 60 ct. Lwow, 

ulica Akademicka liczba 8.

WINO własnego
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 e t, czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  E f e r t l ,
właściciel dóbr, zamek fiolltsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—7

Dutki
von 500 fl. aufwfirts ais Perso- 
nalkredit besorgt coulant
und dlscreł:

Agentur Bndapest, Postfach 138.

TYLKO
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
■IIM Trybwialłk* I. 12, ś«id własny, 

■tłaa śsstaó cośzlonnit • |SSllal« ł. rano 
|orąoo inlaSanlk WSI 

CE DI I K:
Plsnzoś wltprznwa z kapustą . Ił ot.
S łkano y łooka..............................12 „
Flanzkl  12 „
Mika olaląoa i olirzantin ■ 1S „
Klałfeaoka i tarzanom k „
Kawior..............................................11 „
Oklot w akonomonola . . ł8 „

Wazalkla na»ltkl w naj.spazyth (atankasbJa oanash naJnmlarkswiAnzysh; śla ptwnoiol, 
t ptsbotzą z mojo) restaoraojl, 4a]ą odbltraom 

znaszkl. Sajlsfszs WINA ps ttntth najtaśtzyth, 
paaząwtzy tl  40 st. litr.

Z wytsklsm ptwałanlsm
N a f  u ł a  T o e p f n r .

Dzierżawa.
Zaraz do wzięcia, kilometr od 
Brzeźan oddalona: 777 mor­
gów obszaru, z tego 500 roli 
ornej, 57 łąk, reszta pastwisk. 
Budynki gospodarskie, dom, 
oficyny murowane w najle­
pszym stanie. Stałego dochodu 
za pastwisko rocznie 1.476 zł. 
Inwentarz żywy i martwy na 
miejscu do nabycia. Bliższa 
wiadomość w zarządzie Za- 
mostu p. Brzeźany. 1 5 0 4 1 -2

Reumatyzm,
gośc iec , kurcze , suche bo le , 

bole przy influencjł
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie n im le n a jp

w yrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnow a. 

C e n a  7 0  e t .  z a  s ł d l k .
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt.. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórza apt. Dyonizy Matula; 
w Kopyozynoaoh apt, Reder; w Tar­
nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. 
Herscheles; w Przemyślu Mańkowski 
apt, w Błeloku ap t Franki ; w Rze­
szowie apt. Karpiński; w Strzyżowie 

ap t Zajączkowski.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L  PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeA odwrotnie.
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
w e  L w o w ie  1468 1-?

poleca do siewu wiosennego
wszelkie gatunki traw , koniczów, marchwi pastewnej, huraków

i końskiego ząbu
po wyjątkowo niskich cenach przyjmując gwarancję za siłę

kiełkowania.
Wysyłki na prowincję uskutecznia natychmiast wolne od porta.

Abonować najlepiej
wszysttie mia krajowe i m nm

a więc
polityczno, żnrnale mdd, belestrystyczno, naukowe itd.

w najstarszem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
L w ó w ,  u l -  J ^ a r o l a  L u d w i t a  9 .

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma peijodyczne wysyłam także na prowincję.

oooooooooooooooooooooooo
Huzkład jazdy pociągdw kalajiwyifc dla i l a s ta  Lwowa,

wedle c i i ia  Srodkowo-curnpeiakiego późniejszego o 86 s&iauż °*a-u lwowskiego, ważny od V, października 1897 r. 
Pociąg godzina pr«yobodz; 3o Lwewa: Pociąg godzina rdohodz! ze Lwowa:

osobowy 7‘dO x Sucsawy i Czeraio^ifc.-
, 7-5G z Janowa
; 7'52 i  Tarnopola i Brodów na Podzamcze

8‘Ci5 16 Stryja i Łowocznego 
875 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
ii'i6  z Sokala i Rawy ruskiej 
970 z Krakowa w połącz, z Ghyrowem 

, IG'36 z Jarosławia
. 1’16 s Janowa

pospiesz. 1'80 S Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­
rzem, Ghyrowem i Rawą 

esobowy 1'40 ze Stryja i Ławocznego w połączenia % Chy- 
rowem i Stanisławowem 

paspieaz. I  W z Snczawy i Czemiowiec
,  276  z Podwołoczysk na Podzamcze
,  2‘80 z Podwołoczysk i Brodow na dworzec główny

łtebowy 5'25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławie*
t 5'86 z Podwołoczyzk ! Brodów na Poazzmcze
.  6-45 z Czemiowiec

Ji*'.:
V -

r 6'5:
■* a*4i=

»-iol
i-rr:
»*&•;
yłfc

• 10*—
ł0*»;

V 12-10
*

Ś-SO
P osp MUŁ? 5-10

z Podwołoczyzk ua dworzec gióroty 
z Krakowa w połącz, z Rozwadowom 
z Brzuchowi: tylko od \if  do “ /.włącz*;* 
i  Kraków*, Jasła, Si-taka 
z Soesawy i CzerBiawiar 
t  Krakowa w psi. N. i Rawą
z Suczawy i Gzeraiowioe 
s .Podwołccsyik i Brodów na Podzamcze 
s Podwołoczyzk i Brodów na dworzec gl, 
ze Stryja w poł. z Ghyrowem 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 
i  Podwołoczyzk na Podzamcze 
i  Podwołoczyzk na dworzec główny 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 

i ChjTowem

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospiesz.
>

pospiesz.
pospiesz.

V -  
870 
675 
6-46 
8-40 
8-50
8-55
9-20 
9-25

10-05
10-27
10-45
1-66
2-08
2-40
2-50
3-05
4-40

do Podwołoczysk i Brodów' z dworca głów*.
do Czerniowiec i Suczawy
do Podwołoczysk z Podzamcza
do Czerniowiec i Suczawy
do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
do Janowa
dc Krakowa w połącz, z N. Sączem
do Skolego, Kałnsza, Ghyrowa
do Bełżca w połącz. Z Sokalem, i Jarosławiem
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze
do Czerniowiec i Sącza wy
do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
do FodwołoczyskiBrodówzaworca Podzamcze
do Snczawy i Czerniowiec
do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
do Stryja
do .Ureslawia

Sec
łsebiswy

9
et ehe wy

pe.sptenisj

esobowy

6-45
7 0 5
7-36
7‘fiO
.7-47
7-48

i 0 '5 ‘.
iO'60

i i-  
11-27

4-40

5-20

'jo Krakowa i Pesztu
de Sokala i Rawy ruskiej
do Tarnopola z dworca głównego

Stryja i Ławoczscgo, Kałusza, Chyrow*
*■» Tamopoia * dw «:« Podzamcza 

:if: J a n o w i
do Czerniowiec i Suczawy 
de Krakowa w połącz. * Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gj. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczynicc, 

Husiatyna t  dworca Podzamczo 
do Krakowa w poi. * Chyrowem, .lazłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego ■ Ghyrowa

UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo-europejskim 
=  12 godz. 86 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 6-59 rano objęte są r*łZ*R®*ml. Biuro 
informacyjno c. k. kolei państw, przy ulicy 8 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
ipnodajo wszelkitgo rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w foraucii kieeioakowym.

Aufgebot.
Es wird zur allgemeinen Kenntnis 

gebracht, dass
1. der Schmied L u d w ik  J a j -  

k l e w i e z  ledigen Standes, wohnhaft 
zu M o r z e  w o frńher zu Z b y d n i e  in 
in G a l i z i e n Ó s t e r r e i c h .  Sohn des 
zu Z b y d n i e  lebenden Schuhmachers 
S i m o n  J a j k i e w i c z  und dessen zu 
Z b y d n i e  yerstorbenen Ehefrau M a- 
r i a n n a geborene J a s i ń s k a

2. und die uuverehelichte S ło n i k a  
G r o a o b o w s k a  ohne besonderen Er- 
werL, wohnhaft zu M o r z e w o ,  Tochter 
des Arbeiters F r a n z  G r e m b o w s k i  
und dessen Ehefrau M a r i a n n a  gebo­
rene J e c z i m s k a ,  beide wohnhaft zu 
M o i z e w o

die Ehe mit einander eingehen 
wollen.

Die Rekantmachung des Aufjgebots 
hat iu der Gemeinde zu M o r z e w o  nnd 
in einem amtliclien Amtsblatts in Gali- 
z i t n  — O s t e r r e i c h  zu geschehen.

D z ie m b o w o  am 10. Jannar 1898.
D er S t a n d e s b e a m t o  

108 1—1 S c h m i d t .

05
IMO
N I

jbnyiiii HiKMufiiia irncłzntł
NA śhHiZBRY, MYSZY DOMOWE i POLNE.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie ''glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak

pies, kot, drób itp. oloszkodllwa.
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 : 

słr. i. pocztą o 16 ct. więcej (za hst 
fiaebt. i epakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobrac.nu;. 1015 p

Sh.<ad I laburstorjui przetwirśw ohom

JANA MI€HMKA
mag. farm.

w B o c h n i . ’
1 kl. trucizny zł, 2. — 4*/« kL 7 zl. 50 ct.

Hurtowny skład na Lwów; J- Friedrich 
i A, Beacock, Hetmańska 4. —u "P tekl: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyś] 
B. LepTankiewicz; Rawa Ruska boka!( 
Waręż. Wojniłów. — Szląsk: Bielsko. 

Golwmski: Ja w o m ; A. -W cla.

N a jle p ra c  h y g le n lc in e

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 

fabryka wyrobów gumowych
J. N. S C H M E I D L E R

ces. i król. dostawca nadworny 1091V II—?
w W ie d n iu ,  V I I . ,  8 u f l « M s e  A r . 1 0 .

CooRlkl zadarmo Wyoyłka dyokrołnle.

TKA Wi; MIODOWA
(H O Ł C U 8  Ł A IT A T T S) 1476

ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość i siłę klołkowanla,
dostarcza w m iarę zapasów

B a n k  r o l n i c z y  we L wo w i e
po . . . . z ł .  21 za 100 kilo
» ■ ■ ■ • „  11 « 5 0  ,
■ .............................. 6 ,  25 ,

Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione.

Z ces. król. npriyw. fabryki

ARTA & BAL
we F r e i w a l d a u

ces. k ró l. dostaw ców  d la  austro -w ęgiersk iego  dw oru

PŁÓTNA, S T O Ł O W Ą  BIELIZNĘ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W0F" i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lwowie. 1009 1—7

Coay burtowoo: pp, oiLr „
stauratorom, dla szpitali, zakładów

właścicielom hoteli, re- 
pielowych i pnblicznych.

A P T E K A
Piotra Mikolascha

W E  L W O W I E
poleca własnego wyrobu

Musujące wody lecznicze
a m ian o w ic ie :

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrów naną tak  dla stosunkow o przyjem nego sm aku, ja k  i <11® 
zaw artości soli brom owych. Cena 18 centów.

Wodę jodową gazową,, zawierającą większą ilość soli jodow ych, jak  najm ocniejsze wody 
rodzim e. Cena 18 centów.

Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W  sm aku jest nieskończenie przyjem niejszą jak  wody H u- 
nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. C ena 16 centów. 1003 b 1 - ?
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów.
Wodę żelazową gazową, przew yższającą tak co do sm aku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

w ody icdzim e, żelazo zaw ierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. Najprzyjem niejszy i najłagodniej działając) środek przeczy­

szczający, dla organizm ów  delikatnych, i nieznoszącycb środków  heroicznych i nie­
smacznych. Cena 35 centów.

Wodę magnową przeciw zgadze i nadm iernym  kw asom  w  żołądku. Cena 16 centów.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiąj. Z Drukarni Ł  Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


